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Rakowski; w Ostrowie: J. Priebatseh 
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POZNA N, 11 listopada.
W świecie politycznym niemałe zrobiła wrażenie wia-
)ść, podana przez zwykle bardzo dobrze poinformowa

no korespondenta petersburgskiego do Indćp. belge, 
Aliansie zaczepno-odpoiDjjjp Rosy i, Prus i Rumunii, celem 

jatwienia kwestyi wschodniśj. Jednocześnie pojawiła 
w Berlinie pogłoska o porozumieniu się Prus i Anglii 
zabezpieczeniu niepodległości Belgii. Podróż księcia 

tępcy tronu pruskiego do Londynu, dokąd i lord Lo- 
j z Berlina pospieszył, jakkolwiek już 1 tem na urlopie 
Anglii przebywał, dała pochop do tćj korabinacyi, którój 
wirowany korespondent berliński Gazety Koloń- 

•łaj, rozumie się, wszelkićj odmawia podstawy. Co do 
V zwracamy uwagę czytelnika, że kores, ondenci nasi, 
powicie świeżo korespondent petersburgski, nie jedno- 
itnie donosili, zgodnie z paryską Corresp. duNord- 
t, o przymierzu rosyjsko-pruskićm, jako o fakcie doko- 

mym, któremu pobyt ostatni cara Aleksandra w Poczda- 
ie sankcyonująeą przyłożył pieczęć. Dwuznaczne postę- 
«»nie rządu księcia Karóla Hohenzollern, związki fami- 

ime łączące tego księcia z domami panującemi w Rosyi 
[Prusach, wreszcie zbrojenie się gwałtowne Rumunii 
protegowanie przez nią agitacyi bułgarskich, nadają dużo 
my prawdopodobieństwa wieści o przyłączeniu się Ru- 
iqnii do aliansu prusko-moskiewskiego. Z drugićj strony 
iańe sympatye Anglii dla Belgii i nowy dowód przyjaźni, 
j rząd królowćj Wiktoryi, zapewne nie bez wpływu do- 
ijnych gości przebywających obecnie na jej dworze, dał 
łowi Wilhelmowi, obierając go rozjemcą w sporze 

„Alabamę“ z Stanami Zjednoczonemi Ameryki Półno- 
Sj, zdaje się świadczyć na korzyść pogłoski o zbliżeniu 
Anglii do Prus, choć bezwątpienia zbliżeniu temu nie

lina jeszcze przypis;, wać znaczenia aliansu.
Niektóre dzienniki paryskie wyraziły, jak nam z Pa

ja donoszą, przypuszczenie, że odrzucenie znanego 
ejjiosku Kurandy w reiehsracie wiedeńskim zawdzięcza 
4binet przedlitawski głównie Polakom. Tak przecież nie 
) l;t, Di legacya polska, jakkolwiek postępowanie jej z wielu 
Aon doznaje nagany, którój wyrazem jest także dżisiej- 
nŁ nasza korespondeneya (!) wiedeńska, głosowała bez 
(Wątku za wnioskiem wspomnionym. Mimo to nie jest 
Iflegacya bez winy. Wniosek upadł dwoma tylko gło- 
uni większości. Z delegacyi nie byli obecnymi przy gło- 
wanin pp. Baworowski, Golejewski, Hlcel, Jakóbik, 
Janowski i Polański. Słusznie zatóm powi da Dzień. 
Fowski, że „gdyby ci panowie nie byli zaniedbali swe- 
obowiązku, wniosek Kurandy byłby przeszedł a mini- 
irstwu byłoby się odjęło prawo dowolnego zaprowadza

li» stanu oblężenia.“
I posłowie nasi na sejmie pruskim nie są dotąd w kom

ecie. Obecnymi są pp. Breza. Czarliński Emil, Kantak, 
'Krasicki, dr. Libelt, Łącki, Łaszewski, Łubieński, Scza- 
iecki, dr. Szółdrzyński, Thokarski i Wegner. Koło pol- 
:ie już się ukonstytuowało a posłowie Prus złożyli podo- 
o u laski marszałkowskiej znaną petycyą ludności pol- 
ćj Prus Zachodnich, zaopatrzoną w 27,000 podpisów, 

'ydział V izby poselskićj wniesie, jak nam piszą z Ber- 
i, o zawieszenie wyboru pana Tempelhoffa, natomiast 

uznanie wyborów pp. Witta, Łubieńskiego i Libelta. Re
gentem będzie hr. Eulenburg.

Organ petersburgskiego ministerstwa wojny Rosyj- 
li Inwalid ma przestać z końcem bieżącego roku wy
wodzić, natomiast pojawi się jedyny urzędowy dziennik 
t. Monitor rządowy carstwa. Pierwsze posiedzenie 

liędzynarodowćj komisyi, zgremadzonćj w Petersburgu 
¡lem obrad nad wykluczeniem naboi eksplodujących, zo- 
iło odroczone, ponieważ rząd carski z mi rz i podobno 
iszerzyć program konferencyjny i w tćj mierze rozpoczął 
iłady z mocarstwami.

Manifest wyborczy rządu hiszpańskiego został ogło- 
ony dnia wczorajszego. Szczegóły znajdzie czytelnik 
telegramach.

Kronlba Lwowska*
Lwów, 7 listopada, 

z naszéj nadpełtwinńskiój0 Dawno niepisałem z naszój nadpełtwinńskićj sto- 
o któią już nawet chwilowo obawiać się zaczęła trwo
ga mieszczan naszych połowa. W obec nowego roz

sądzenia ministeryalnego bowiem, dzielącego kraj na 8 
ipgńw, obawiano się, czy nie przestanie Lwów nasz bj ć 
letnie kraju stolicą? Próżną atoli okazała się obawa, 
'""tyjak.przed 19 października tak i po tym dniu był 

1 stolicą Galicyi i Lodomeryi, a nasza rada miejska 
miasta stołecznego, a nasz burmistrz?—o naszym bur 

[o h ?U b.no leP’ćj zamilczeć, bo niemamy się czćm 
‘ cyWalić. Dzięki oporowi naszych panów mieszczan, a ra- 
tó^ewn('8° kółka, które, dostawszy się do rady miej- 

we(ilh8 swoich nieco przestarzałych, ani z duchem 
^8. ani z panującą opinią, ani z interesem kraju i na- 
Ji niezgodnych pojęć, chciałoby mieć spółeczeństwo 
iS ■ ® ^ądzon^m, nie ma Lwów dotąd własnego sta- 

ui nie ma tćż własnego z wolnych wyborów wyszłego 
^mistrza, jakiego każda i najmniejsza posiada mieścina, 

mieszczanom było dotąd doskonale z p. Kroiblem, 
3 namiestnietwa, pełniącym z polecenia rządu obo- 

Jtki burmistrza. P. Kroebl jednak podstarzał się z cza- 
(j i a zapadając często na zdrowiu, zażądał uwolnienia 

Szczytnego, ale dla niego zbyt już uciążliwego obo-

Wis ’omośel urzędowe.
NPan raczył proboszczowi i kanonikowi ks. Jerzemu Ni- 

wardowi Musolfowi w Wągrówcu nadać order orła czerwo
nego trzeciej klasy na pętlicy.

Korespondencye Dsisnaika Fozn.
X ïjltv.y, 4 listopada.

tff Cywilizatorzy nasi na drodze rusyfikowania nas 
posuwają się rączo, a zawsze wedle swego systemu, to jest 
starają się nas kształcić, nie wyższością zachwalanéj swćj 
cywilizacyi, ale, jak zwyczajnie, pięścią. Teraz głównie 
zajmują się wprowadzeniem swego języka do kościoła. 
Trud ten zaczęli prawdziwie po moskiewsku — darujcie, 
ale innego wyrażenia na ten tryb postępowania nie mamy. 
Nie lawno w M ilnie po nabożeństwie zgromadzili w przed
sionku kościelnym młodzież szkólną, a zrewidowawszy ją 
troskliwie, pozabierali książki do nabożeństwa polskie, ja
ko truciznę szkodliwą. Szczególnićj nie podoba im się 
w tych książkach, nie mówiąc już nic o języku polskim, 
pomiędzy innemi i modlitwa do św. Kazimierza, królewi
cza polskiego, patrona naszego, oraz litania, w którój jest: 
Królowa polska itd. A jednak książki te opatrzone były 
aprobatą cenzury. Ale la raison d’état moskiewski wyż
szym jest nad wszelkie racye moralne i logiczne. Nie 
chcąc wszakże na długo pozostawić młodzieży bez książek 
do nabożeństwa, drukują w Wilnie modlitewniki po mo
skiewsku. Rząd przeznaczył na koszta druku kilka set 
rubli i rozkazał Syrkinowi, przedsiębiorcy téj roboty, wy
bić trzy tysiące egzemplarzy. Każdy uczeń w zamian za 
zabraną mu książkę otrzyma darmo moskiewską. Cenzu
rze nakazano ściśle i surowo przejrzeć tę książkę do na
bożeństwa. Widzieliśmy ją w rękopiśmie; a przejrzawszy 
szybko, nie mogliśmy dociec, czy ona dla prawosławnych, 
czy dla katolików ma służyć? O wydaniu katechizmu po 
moskiewsku już wam pisałem. Został on teraz z aresztu 
uwolniony i do sprzedaży postąpił. A tak więc kwestya 
języka w kościele powoli się rozwięzuje. Wydano już ri- 
tuale sacramentorum po moskiewsku; język więc 
ten, zamiast naszego rodzinnego, będzie się gw.Ttem wci
skał w życie nasze, począwszy od samych urodzin aż do 
grobu. Nikt i nigdy w sposób więcćj haniebny nie drażnił 
i nie poniewierał uczucia ludzkiego 1 Wymagać od nas 
posłuszeństwa, spokoju ; wymagać, byśmy byli posłuszni 
narzucon mu i silą tylko utrzymywanemu prawu — to je
szcze rozumiemy — ale w tak haniebny sposób nadu
żywać swéj siły — umysł ludzki pojąć uie może. Napró- 
żno przebiegamy myślą dzieje całe, a na nic podobnego 
nie natrafiamy. Czyż jednak przypuszczacie, że podo- 
bnćm postępowaniem dopną swego celu i potrafią nas na 
Moskali przerobić? W prześladowaniu człowiek potę
żnieje, a idea, za którą cierpi, w końcu zawsze zwycięża. 
Prześladowanie to zawsze najcudowniejszy surogat, dzi
wnie pomagający do n zkwitu i dojrzałości. Gdyby histo- 
rya nie dostarczała nam ku temu zbyt wymownych dowo
dów, to my sami jesteśmy najlepszym tego dowodem. 
Członkowie kolegium duchownego petersburgskiego, wi
dząc jak daleko zabrnęli w swych ustępstwach, protestują 
obecnie przeciw moskwiczeniu naszego kościoła. Za pó
źno wszakże opatrzyli się — protestacya ich nic nie po
może, chyba tylko posłuży za naukę następcom, jak zgu
bną pochyłość ma każde ustępstwo. Wileński Wie- 
stnik głosi pompatycznie, iż język polski przestoje być 
językiem urzędowy m kościoła naszego — obok łacińskiego 
rozwielmożnia się tam moskiewski. Po długich debatach 
zdecydowali tak : car, minister spraw wewnętrznych, naj
świętszy synod prawosławny i nacz lnik kraju, jako wi
domi odtąd namiestnicy naszego kościoła. Minister spraw 
wewnętrznych dał na koszta druku rytuału katolickiego 
200 rsr. i nakazał ustanowić komitet w Wilnie, któryby 
zajmował się przekładem rytu łu, a do czego wchodził 
i jeden nasz duchowny. Dzieło to, jak powiadam, zostało 
już skończone. Obok t go zabory kościołów naszych na 
cerkwie ani na chwilę nie ustają. W mobilewskiéj gubernii 
czansowski kościół zamknięty w miesiącu sierpniu, z po
wodu, jak naczelnik kr >ju w rozporządzeniu swérn wyraził 
się, maléj liczby parafian katolików, zamieniony obecnie 
został na cerkiew, którą pompatycznie, w obec licznie spę-

wiązku. Otóż teraz będzie musiał rząd zamianować kogo 
innego burmistrzem, bo miasto ni euch wali wszy sobie sta
tutu, któryby, zatwierdzony przez sejm i sankeyonowany 
przez cesarza, przyznawał miastu prawo wjboru burmi
strza, musi dalćj rządzić się statutem prowizorycznym z r. 
1849, z mianow anym przez namiestnictwo burmistrzem. 
Kogo rząd na tę ważną przeznaczy posadę, dotąd niewia
domo, choć obiegają między mieszczanami bardzo niepo
kojące pod tym względem pogłoski. Kcgokolwiekbądź 
rząd wyznaczy, życzyć sobie należy, by ti n przyszły bur
mistrz prowizoryczny pizedewszystkićm posiadał energią, 
bo bez nićj w obec zorganizowalićj kliki, tak zwanych 
„kołtunów“, nic zgoła zrobić nie zdoła dla miasta, które 
pod widoma bardzo względami potrzebuje reorganizacji 
i naprawy swych nadzwyczaj zaniedbanych stosunków. 
A najprzód powinienby ten nowy burmistrz post rać się 
o rozwiązanie dzisiejszćj, nielegalnie istniejącćj rady miej- 
skićj. Przed czterema laty wybrano ją na rok. Szczęśli
wie panuje ona sobie już roczek czwarty, na szkodę i na 
utrapienie miasta. Następnie powinien się postarać o roz
pisanie i przeprowadzenie wyborów nowych, z którychby 
może wyszła rzeczywista reprezentacya najrozumniejszych 
i najzamożpiejszych mieszkańców miasta Lwowa. Chodzi 
bowiem o reprezentacją, o radę miejską, a nie , miesz
czańską.“ Jednćm z najpilniejszych zajęć reprezentacyi 
miasta naszego jest zajęcie się budynkami szkólnemi. 
Niewiem ezy jest drugie jakie miasto pod tym względem 
tak upośledzone, jak nasz Lwów, pomimo pół miliona 
dochodu i licznych placów, na których pyszne zakłady sta- 
nąćby mogły. Nasza reprezentacya się inaczćj gospoda

dznnego ludu i zebranych czynowników poświęcono. Chcąc 
pokryć naturę zaboru, Moskale zwykle dopełniają jój 
z wielkiemi ceremoniami. Czy przez to jednak łupież prze- 
staje być łupieżą?

Carewicz Aleksy, który nie mógł utonąć na morzu 
Bałtyckićm, przejeżdżał niedawno z powrotem do Peters
burga przez naszą prowincyą. Ocalenie jego naturalnie 
cudowne, bo inaczćj ocalenie carskićj rodziny nie odbywa 
się, wywołało parę mizernych manifestacyi, pomiędzy in
nemi Aleksandrów, kupiec z Moskwy, dał fundusz na pięć 
stypendyi dla podrzutków w domu przytułku w Wilnie. 
Tym sposob m ujawnia on swą radość z powodu tego 
cudownego ocalenia. Przez prowincyą naszą carewicz 
przejechał szybko i cicho, i mimo znanćj gorliwości poli- 
cyi nigdzie nie widział oznak radości ani z swego ocalenia, 
ani tćż z ukazywania się na każdym przyst nku ludowi. 
Być może, że brak uwydatnienia radości przypisuje naszćj 
naturze zamkniętćj w sobie — być może — bo Moskale 
dziwnie sobie wszystko tłómaczyć potrafią.

Naczelnik kraju, eks-atam n kozacki, porządkując nas, 
niezapomina także i swoich Zbyt gorliwe sługi wypędza 
bez litości, ku wielkiemu zgorszeniu Moskiewskich 
Wiedomosti, Gołosu i tym podobnych. Teraz wypę
dził z Litwy Paprockiego, d\ misyonowanego majora, a ko
respondenta Gołosu. Pan nacztlnjk lubi robić wszystko 
cicho — gładko; nienawidzi jawności, krytyki i rozgłosu, 
a ci korespondenci zrozumieć tego nie mogą i o wszyst- 
kićrn trąbiąc, wszystko nicują, a zawsze są nie kontenci. 
Moskale pobudek tych ani swego interesu pojąć niemogą 
i posądzają Potapowa o względy i życzliwość dla nas. Nic 
śmieszniejszego nad to wymyśleć nie mogli. Potapow — 
życzliwy dla nas — amici risum teneatis. Z tych samych 
powodów wydala on z Litwy i duchownych p: awosławnych. 
P. między innymi wypędził teraz niedawno popa Smaragda 
za kazanie, jakie miał w Wilnie, a w którym od początku 
do końca lżył nas jak najsromotnićj. Oburzył mm wszy
stkich. Naczelnik więc kraju jako niezręcznego apostoła 
prawosławia posłał go aż do Konstant) nopola, aby tam 
przy ambasadzie nauczył się choć trochę dyplomacyi. 
Również z Mińska wydala pięciu popów — a cboć dzien
niki w obronie ich mocno stają — święci ojcowie wszakże 
wracać muszą do domów, z których wyszli. Ciekawa to 
obrona tych dzienników. Nie bronią ich — bo obrona 
trudna, ale żądają zatrzymania ich już to dla tego, by nie 
dobijać umierającego Osipa Siemiaszki, jak wiadomo, wiel
kiego apostaty, a w nagrodę za to metropolity litewskiego, 
a który wedle ich twierdzenia traktowaniem podobnćm 
księży może się bardzo zmartwić; dalćj, by nie obruszać 
prawosławnego duchów eństwa przeciwko nowo mianowa
nemu episkopowi mińskiemu, Aleksandrowi. Argumenta, 
jak widzicie, walne. Pop Smolicz, głośny u nas z wiel
kich misyi prawosławnych, z pomocą kozactwa rówuież 
wysłany został z Litwy — a wysłany dla tego, iż zbyt 
energicznie dopominał się od rządu nagrody za swe prace 
apostolskie i w sposób nieprzyzwoity wyrzucał niewdzię
czność rządowi.

Jeszcze parę szczegółów: Błahoczestiwyi otiec Jakob 
Gołowacki w nagrodę wszystkich swych odstępstw za
mianowany został radzcą stanu (Halskim sowiestnikiem). 
Zamierza on, jako prezis archiwum akt dawnych wyda
wać: Zabytki przeszłości, odnoszące się do zachodnich 
gubern i imperyi (P; miatniki Staniny Zapadnich gubiernii 
Impierii). Spodziewać się można nowych fałszów, któ- 
remi tak niezręcznie Moskale wojują z nami i historyą.

Drożyzna tu u nas niesłychana — na pewne głód za
wita do nas ze wszystkiemi swemi okropm'ścierni. Teraz 
już beczka *) kartofli kosztuje rubli 10; a żyto 30 rubli. 
Cała Litwa, a mówię o na bogatszych, poprzestaje na 
dwóch potrawach — a każdy dom swój prowadzi jak nąj- 
skromniój. To tćż, podobne zachowan:e się, jakz jednćj 
strony cieszy nas, tak z drugićj, wc Te odmienne Kon
gresówki i drażni i boli. Kiedyż wreszcie nastąpi upa- 
miętanie się?

*) Beczka równa się 8 szeflom.

SScrlia!, 10 listopada.
X Po otwarciu sejmu zajmowała się izba poselska 

w ciągu kilku dni upłynionych wyłącznie sprawami we-

ruje. Woli ogromne sumy opłacać za najem naflichszych 
lokalów, w których najnirstósownićj mieszczą się szkoły, 
niż postawić kilka własnych budynków szkolnych, w któ
rychby dziatwę wygodnie pomieścić można. Z powodu tego 
niedbalstwa rady miejskićj powszechnie objawia się nieza
dowolenie i rada szkólna z całą w tćj mierze wystąpić po
winna energią.

Mówiąc o szkołach, wspomnieć tu muszę, że Towa
rzystwo pomocy naukowćj, zawiązane na wzór ist
niejącego u was a przez ś. p. Karóla Marcinkowskiego za
wiązanego Towarzystwa, ukonstytuowało się już u nas 
temi dniami. Zawiązek stanowi 150 członków, którzy 
przed ukonstytuowaniem się do Towarzystwa przystąpili. 
Właściwy m motorem towarzystwa tego, różniącego się od 
wielkopolskiego tćm głównie, że dobrodziejstwo pomocynie 
ogranicza się wyłącznie na młodzież płci męzkićj, jest 
stowarzyszenie pedagogiczne, rozwijające się u nas bardzo 
pięknie. Wr zeszłą niedzielę odbyło się walne zgromadze
nie tego towarzystwa pomocy naukowćj pod przewo
dnictwem profesora techniki pana Karola Maczkowskiego. 
Dyrektor gimnazyalny pan Sobieski, który głównie do
tychczas sprawami zawiązującego się Towarzystwa zajmo
wał się, zdał sprawę z dotychczasowych czynności tymcza
sowego zarządu, poczćm przystąpiono do wyborów. Pre
zesem Towarzystwa obrano jednego z najzasłużeńszych 
i najgorliwszych obywateli kraju hr. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego, zastępcą jego wybrano posła Kornela Krzeczu- 
nowicza, a do dyrekcyi wybrano pp. Sobieskiego, Stoko
wskiego, Breuera, Kajetanowicza (księdza), Korzenio
wskiego. Hoenigsmana (żyda), dra Wołka itd. Dyrekcyi

wnętrznego urządzenia swego, które na każdćj sesyi sej- 
mowćj prace ustawodawcze poprzedzać zwykły, a dla pu" 
bliczności żadnego nie podają zajęcia. Wczoraj odbyła 
się ostatnia w tćj mierze czynność przygotowawcza, która 
zwykle wiele wywoływała pomiędzy stronnictwami ruchu 
i zabiegliwego krzątania; tym zaś razem przeszła dość 
obojętnie. W siedmiu oddziałach, na które losem w ró
wnych częściach podzieleni są członkowie izby, wybierano 
komisye tak zwane fachowe, regulaminem porządkowym 
izby przewidziane, jako tćż komisyą odrębną do rozpozna
nia wniesionćj przez rząd ustawy o przyaresztowaniu ma
jątków byłego króla hanowerskiego i elektora heskiego. 
Nie od rzeczy będzie wspomnieć tu mimochodem, że 
ostatni dużo rnusiał napsuć krwi rządowi praskiemu, po
nieważ te że obwinia go w projekcie swym o szereg zbro
dni politycznych, o jakie ekspanujących nigdy może jeszcze 
nie obwiniano, jak: o obrazę majestatu, zdradę stanu, 
obrazę wLdz itd., same ibrodnie, które dotąd samych 
tylko poddanych wyłącznym były przywilejem.

Przy mianowaniu komisyi uwzględniono tym razem 
trzech tylko Polaków. Do komisyi petycyjnćj wybrano 
Kantaka do gminnćj Szułdrzyńskiego i do rólniczćj Tho- 
karskiego. Do komisyi ważnych oświecenia i sprawiedli
wości, z który ch w pierwszćj Libelt, a w drugićj Wegner 
zasiadali w ciągu kilku lat upłynionych, tym razem ża
dnego z posłów polskich nie wybrano.

Wczoraj wieczorem odbyło także koło poselskie pol
skie pierwsze posiedzenie swoje, na którćre było obecnych 
dwunastu tegoż członków, wyłącznie do izby poselskićj na
leżących. Z izby panów nie było nikogo. Z członków 
koła polskiego do izby poselskićj należących, nie stawiło 
się tu dotąd pięciu.

Na posiedzeniu tćra ukonstytuowało się koło polskie. 
Prezesem swoim wybrało dra Libelta, wiceprezesem pana 
Śląskiego, członka izby panów, dotąd tu nieobecnego, se
kretarzami pp. Krńsiekiego i Czarlińskiego Rudolfa, a kwe
storem pozostał wybrany w roku ubiegłym p. Sczaniecki 
Konstanty.

Rzeczą delegacyi obrać tę drogę, którą uważa za naj
odpowiedniejszą; nikt na delegacyą nacisku pod tym wzglę
dem wywierać nie myśli, ale raz obrawszy drogę, wytrwać 
na nićj należy z konsekwencyą, którćj ani w ubiegłćj se
syi, ani dotąd jeszcze nie widać. Tym tylko wolno prze
rzucać się z stanowiska na stanowisko, którzy nietylko 
z sposobności korzystać, ale i sposobności do woli wytwa
rzać umieją. Tum, gdzie nie ma sił, powinny niedostatek 
zastąpić zasady, a żtlazna wytrwałość w obstawaniu przy 
nich może dać tylko jakiekolwiek rękojmie skutku i za
stąpić poniekąd brak ludzi. Jeżeli więc rezolucya prze- 
staje być alfą i omegą delegacyi, wyłącznym celem, tćm 
lepićj, — ale zająwszy wielkie państwowe stanowisko, ma
my nadzieję, iż delegaćya swój własny daleko dalćj sięga
jący programat postawi, i takowy nareszcie przeprowadzać 
będzie z bezwzględnością nie zważającą na wszyst
kie prowincyą nalne względy, które dotąd głównie prze
ważały.

Wiedeń. 8 listopada.
(!) Zdanie szerzone przez niektóre dzienniki i niektó

rych korespondentów, jakoby nie należało zastanawiać się 
nad postępowaniem delegacyi galicyjskićj w Wiedniu, po
kąd kwestya rezolucyi nie zostanie rozstrzygniętą, jest 
o tyle nie uzasadnione, iż w kwestyach tak ważnych spo
kojne badania położenia mogą więcćj zaradzić na czasie, 
aniżeli wszelkie następne rekryminacye. Również blachy 
ów zaczut, iż to lub owo jest niempżebne i owo przesądza
nie z góry nie zwalczonych trudności: jest to zwykły argu
ment ludzi siedzących w bańce własnych wrażeń. Na świe
cie wszystko to jest możebne, co się nie sprzeciwia log ce 
faktycznego położenia; idzie tylko, aby wola umiała korzy
stać z warunków i sposobności. Nie wchodząc bynajmnićj 
w to, czy rezolucya żąda za mało, czy za wiele, faktemjest, 
iż została postanowioną, więc obowiązkiem csłego kraju 
takową popierać, ale nie popiera jćj nikt, kto bezczynnie 
milczy. Jeżli więc idzie o to, aby rezolucya została przy
jętą i weszła w życie, nie była zaś t) lko czczą demonstra- 
cyą, wt< dy popieranie jćj, oraz badanie dokładne położe
nia jest niezbędne, aby o ile możności korzystać z tego po
łożenia, gdy czas jeszcze nie minął. Nikomu się nie sni

tćj zadaniem będzie rozszerzenie jak największe Towarzy
stwa po całym kraju i nie należy wątpić, że wzgląd na wznio
sły cel Towarzystwa wkrótce liczbę jego członków w stokroć 
pomnoży.

Pięknie rozwija się tu także Towarzystwo przy
jaciół oświaty 1 u d o w ć j, którego celem głównie za
kupywanie i rozpowszechnianie książek, zakładanie biblio
tek po wsiach, wynagradzanie nauczycieli wiejskich 
i w ogóle wszelkiemi środkami szerzenie oświaty między 
ludem. Członkiem Towarzystwa może być każdy, kto 
się zobowiąże rocznie przynajmnićj jednego guldena pła
cić na cele Towarzystwa.

Nasze Towarzystwo pedagogiczne urządza od
czyty publiczne dla kobiet, które się w połowie tego mie
siąca rozpoczną i codziennie przedpołudniem za bardzo 
mierną opłatą w sali ratuszowćj odbywać się będą. Dwunastu 
profesorów wykładać będzie w sposób popularny przedmioty 
dla wykształcenia kobiet potrzebne, mianowicie historyą, 
geografią, estetykę.lfizykę, hemią, hiegenę itp. Podobne 
wykłady zapowiedziała także w swoim zakładzie p. Felicya 
Wasylewska.

Czy tego roku odbywać się będą jak w zimach po
przednich wykłady popularne dla rzemieślników, dotąd 
niewiadomo.

Odczyty Henryka Schmitta o dziejach porozbiorowych 
Polski odbywają się od dwóch tygodni w sali ratuszowćj, 
odbywają się jednak, pomimo, że przedmiot sam przez się 
jest bardzo zajmujący a i pan Schmitt ożywić się go stara, 
w obec bardzo nielicznego audytoryum. Mieliśmy dotąd 
cztery odczyty, poświęcone głównie wielkićj rewolucyi



powstawać na delegacyą, ani ją oskarżać, ale precedens» 
jćj nie są tego rodzaju, aby wierzyć na kredyt w nieomyl
ność polityki, jakićj się trzyma. Wolno dziś już powątpie
wać, czy droga, jaką obrała, prowadzi do celu i należy 
o tćm mówić, albowiem czas jeszcze zwrócić się na 
inną.

Trzeba oddawać się dziwnym złudzeniom, nie znać zu
pełnie tutejszego położenia, lub działać z złą wiarą, aby 
sądzić, iż rada państwa, lub polityka ministerstwa, która 
tak jaskrawo zarysowała swą dążność od czasu uroczysto
ści strzeleckićj, zgodzi się na jakiekolwiek ustępstwa na 
korzyść innćj nie niemieckićj narodowości. Pod naciskićm 
można wiele otrzymać, dobrowolnie zaś nic; albowiem 
z tymi tylko zawiera się układy, z którymi łączy wspólny 
interes. Nacisk mogła delegacya wywierać tylko w połą
czeniu z innemi żywiołami; tego zaniechała dotąd, wybrała 
dla siebie zupełne odosobnienie. Opozycyi bezwzględnćj 
kraj stanowczo nie chce. aczkolwiek tak, jak dziś rzeczy 
stoją, nie od niego to zależy; nieubłagane następstwa źle 
obranćj polityki bodaj aby do tego nie zmusiły. Nie re- 
kryminując więc, wypada liczyć się z takićm położeniem, 
jakie dawniejsze błędy wytworzyły, i nie pozostało nic in
nego, jak tylko korzystać z każdćj zdarzonćj sposobność, 
aby ustępstwa od rządu wymódz. Wszelkie inne względy 
ustąpić winny p-zed tym jednym celem: kraj wybrał dele- 
gacyą nie dla tego, aby się bawiła w wielką politykę pań
stwową i radziła o losach Austryi, gdyż od tego są aż trzy 
ministerstwa, ale dla tego, aby jego interesu strzegła. Je
żeli przyjęto jako zasadę politykę utylitarną, wypada 
więc, aby raz przecież była konsekwentną. Należało albo 
zawrzeć z ministerstwem układ, albo tćż zająć takie stano
wisko, iżby ministerstwo liczyć się musiało z delegacyą 
w kwestyach, od których jego istnienie zawisło. Co do 
pierwszego, delegacya nie odznaczyła się nigdy dyplomaty
czną zręcznością w zawieraniu tym podobnych układów, do 
których zresztą dzisiejsze ministerstwo wcale nie pochopne, 
nie słychać tćż bynajmnićj, aby coś podobnego dotąd na
stąpiło. Co do drugiego, zdarzyła się na samym początku 
jedyna od dawna sposobność, w którćj ministerstwo obejść 
się nie mogło bez delegacyi, a tą jest prawo organizacyi 
wojskowćj, Położenie było całkićm wyjątkowe.

Ministerstwo przedlitawskieę które nie cieszy się, jak 
wiadomo, zbytecznćm uwielbieniem w wyższych sfira< h, 
zobowiązało się, iż prawo obrony krajowćj, arcy-nie-popu- 
larne u liberałów niemieckich, przeprowadzi w izbach, 
i było to powodem, iż zdołało przetrwać ni ej ednę jużkryzys. 
Ale ministerstwo obawiało się zarazem, iż, przeprowadzi
wszy to prawo, straci na popularności i może stać się zara
zem już nie potrzebnćm; więc się bynajmnićj nie spieszyło. 
Tymczasem coraz to groźniejszy stan spraw europejskich 
zmusił do przeprowadzenia sprawy. Nalegano na zobowią
zania dane, nalegało głównie ministerstwo węgierskie, do
wodząc, iż przepadnie w nadchodzących wyborach, jeżeli 
nie oprze się na dokonanym fakcie, iż przynajmnićj bezpie
czeństwo państwa zapewnione; nalegało i ministerstwo 
państwa, które zamierza wystąpić z budżetem wojskowym 
przed delegacyami, czego dokonać nie może, gdyby prawo 
nie zostało zatwierdzone przez radę państwa. Tymczasem 
wzrastała wciąż opozycya większości niemieckićj, osobli
wie skrajnćj lewicy, dla którćj od dawna tylko interesa nie
mieckie przeważają przed austryackiemi. W t ik trudnćm 
położeniu uciekł) się ministerstwo do zwykłego środka, 
postawienia kwestyi gabinetowćj, lecz i to nie wiele byłoby 
pomogło, gdyby nie pomoc delegacyi galicyjskićj. Tak jak 
w wydziale prawo wojskowe przeszło tylko dwoma głosami 
galicyjskiemi, tak nie ulega wątpliwości, iż uzyska w izbie 
dwie trzecie głosów tylko przez współudział delegacyi. Za 
delegacyą idą Tyrolczycy i Słoweńcy, a zatćm i delegacya 
jest w tćj kwestyi panem położenia. Niemcy liberalni usi
łowali wytargować od ministrów jak najwięcćj ustępstw na 
własną korzyść; że poczyniono pewne przyrzeczenia co do 
większćj ceńtralizacyi na przyszłość, nie ulega żadnćj 
wątpliwości. Delegacya nie naśladowała tego przy
kładu.

Wychodząc z zasady, iż jest interesem Galicyi, aby 
Austrya była silną, uważała za niestósowne stawiać jakie
kolwiek warunki co do przyzwolenia ministeryalne wnioski 
i poszła tak daleko, iż nie było nawet wzmianki o pewnych 
ustępstwach w zamiarze, jaknaprzykładzastrzeżcniakomen
dy pułkowćj wlandwerzewjęzykukrajowym.^Nie ulega wąt
pliwości, iż niejeden punkt, zawarty w rezolucyi, dałoby 
się na tćm polu załatwić drogą dobrowolnego kompromisu. 
Zarzut zaś, iż nie ma tu prawnego asumptu, ani podstawy 
do wystąpienia, może być argumentem tylko dla prawni
ków lub urzędników, działających zawsze podług naprzód 
ułożonego szablonu, nigdy zaś dla ludzi politycznych. Na 
samą zasadę można się nąjzupełnićj zgodzić, gdyż wszelkie 
swobody, wszelkie autonomie na nic się przydać nie mogą, 
jeżli państwo nie będzie miało siły ochronić je od zewnę
trznego nieprzyjaciela, ale o jednćm zapominać nie trzeba, 
iżby ta siła nie wzmogła się z uszczerbkiem kraju. Jeżeli 
większość izby, grawitująca ku Niemcom, nie życzy sobie 
zwiększenia tych sił, toć przecież tak korona, jaki rząd au- 
stryacki czują tę potrzebę i ma przecież tyle instynktu 
konserwatywnego, iżby zaradzić innemi środkami, czy to 
rozwiązaniem izb, czy zmianą ministerstwa, gdyż tu jest 
właśnie dla korony najżywotniejsza kwestya. Delegacya 
okazała się tutaj więcćj austryacką, aniżeli rząd austrya- 
cki; nie chcąc robić rządowi najmniejszćj trudności, 
a przeceniając swe znaczenie państwowe, jak gdyby od 
jćj zachowania się losy Europy zawisły, jak gdyby rząd au- 
stryacki nie umiał sobie wcale radzić inaczćj, zbyt znów 
w kwestyi wewnętrznćj zapoznała swój wpływ, nie umiejąc 
sprzedać swego poparcia za dobrą cenę. W każdym razie

nie jest konsekwentnie ze strony stronnictwa, które 
na swćj chorągwi wypisałoj: utyhtaryzm; jest to ra- 
czćj zwykłą nas a polska pochopność zajmowania się 
wielką polityką europejską i sprawami, które do nas nie- 
należą, z zapomnieniem o domowych. Gdy zaś w polityce 
można tylko jeden cel osiągnąć na raz, gdy celem tym 
głównym zdaje się być osiągnienie punktów w rezolucyi 
zawartych, przeto nie wchodząc w to, jakie delegacya ma 
dalsze widoki, wypada zanotować, iż obecnie zdarzała się 
sprzyjająca sposobność, która, bodaj czy drugi raz po
wróci. Albo więc polityka państwowa, a wtedy nie my-

i śleć wcale o rezolucyi w tćj sesyi, dążyć do ścisłego przy 
mierzą z Węgrami, z Czech mi, aby zająć silne stanowi
sko przewodniczące, a przynajmnićj wpływowe i starać 
się aby zwiększanie sił państwa wypadło na korzyść na
szych interesów', nie zaś na to, aby prowadzić wojnę za 
niemieckie zachcianki Austryi, alboli tćż ograniczenie się 
sprąwami czysto domowemi, i przeprowadzenie rezolucyi, 
quibuscumque viis; jedno albo drugie, ale obie rzeczy na 
raz nie dadzą się nigdy załatwić; przynajmnićj nie w tćj 
sesyi. Jeżeli przeto, o ile wnioskować należy z dotychcza
sowego stanowiska, delegacya zdecydowała się na pierwsze, 
wtedy, ktokolwiek zna tutejsze położenie, nie może być 
posądzonym o uprzedzenie, jeżeli twierdzi, iż rezolucja 
została skazaną z góry na odrzucenie. Że zaś, pomimo obra
nćj drogi, nie j dna rzecz dałaby się wytargować w tćj 
chwili, jest pewnikiem, i to wypada delegacyi jak naj- 
usilnićj •/.: leoe. Czy zaś owo zgadz nie się na wszystko, 
aby tylk siły odporne Austryi zwiększyć, przyniesie jaką
kolwiek korzyść dla interesów polskicli, jeżeli polityka ga
licyjskiego odosobnienia trwać i nadal będzie, należy jak 
nąjzupełnićj powątpiewać.

Dowiaduję się, że na posiedzeniu tćm pan Łącki zda
wał obchodzącą publiczność naszą sprawę z kroków, jakie 
z poruczenia koła poczynił w ministerstwie spraw zagra
nicznych celem uwolnienia z Sybiru rodaków naszych z pod 
panowania pruskiego. Podług sprawozdania tego posta
nowił rząd rosyjski zatrzymać na Sybirze tylko tycn, któ
rzy tam zesłani zostali za popełnione morderstwo pospo
lite; wszystkim zaś innym wolnego dozwolić powrotu.

W świecie polity cznym panuje tu obecnie cisza głę
boka i najlżejszą nawet niepokojącą nie zmącona wieścią 
lub pogłoską. Czyżby niezwykła cisza ta miała być zwia- 
stunką bliskićj burzy?

jedzie on terytoryum Cyrenaika i oazę Jowisza Ammona, 
w celu odkrycia starożytności.

Trzy nowe archiwa mają by t założone, a mianowicie 
w Osnabtiicku, Szlezwigu i Poznauiu.

Pruscy posłowie przy różnych dworach europejskich. 
> którzy się tu obecnie bawią, opuszczą Berlin w. tych dniach 
i i udadzą się na swe posady. Ambasador pruski przy 
i dworze londyńskim, hrabia Bernstoiff, złoży przed wy- 
i jazdem do Londynu swoje uszanowanie królowćj Auguście 
! w Koblencyi.

Książę Wilhelm Hanau wniósł przed sądem apelacyj
nym w Kassel skargę przeciwko swemu ojcu, byłemu ele
ktorowi heskiemu o niewyplacanie mu apanażu w ilości 
10,000 tal. rocznie, zapewnionego mu układem przy zawie
raniu małżeństwa.

ROSYA
J Do M skwy przyjechał jeden z gości słowiań

skich Łuksisz, z trupą śpiewaków słowiańskich, z którymi 
zamierza dawać koncerta, aby Moskali poznajomić z rnelo- 
dyaini słowiańskiemi. Należy spodziewać się, że spekula
cja ta opłaci mu się sowicie, bo przedstawia się on w Mo- 
Skwifi ifiko mpp.zpnnik ńfinsliiwwmii VMrv etrapił Tninkp.eskwie jako męczennik panslawizmu, który stracił miejsce 
i pensją, a co doznał prześladowań, to niepodobna wypo- 
wii dzieć. Naturalnie Moskale udają, że wierzą podobnym 
romansom, Muszą przecież czemkolwiek dc wodzić sympatyi 
dlajbraci Słowian. Łuksisz więc obecnie jest tym tanim ma- 
teryałem dla moskiewskićj miłości i moskiewskiego współ
czucia.

za ofiarę tę ma piękną per kponosi całkowicie miasto,
ktywę żywcem przez tęż straż, po okradzeniu“ praj^ny, 
wszystkićm, być następnie upieczonćm. W jj

W jaki sposób są traktowani w Rosyi redaktorzy J^piei 
najlepićj dowodzi to, iż zwyczajny kwartalny nadziraw 'krat 
jest podrzędny policyjny urzędnik,nakazywał stawić się *
rzeswćm redaktorowiSowre mi en nych lwi es ti zato' 
nie akuratuie dostarczał swego pismo jednemu z prenuijC c ?
ratorów. Zaledwie publiczne ogłoszenie rzeczonego faktu 4 
WStrzuTnałn t.pcrn crnrliwpon mpp.pnft«» litpratnrv nrl b1wstrzymało tego gorliwego mecenasa literatury od dalszy tby 
grubiańskich wtrętów. Mikołaj, niezapomnianćj pamili jncp’ 
miał lepszy zwyczaj, bo za najmniejsze przekroczenie & 
siec redaktorów rózgami w III oddzieleniu. Bułhak ¡¡jn»- ’ 
Grecz i inni, a wreszcie Kawelin Konstanty, były profJ, Ld h' 
moskiewskiego uniwersytetu — nauczyciel zmarłego ¿¿ponde 
stępcy tronu, najlepszym są tego dowodem. Katkowo, iffł8
widocznie łaźnia ta poskutkowała, bo z liberalnego proj go dzi

PRUSY.
* Berlin, 10 listopada. Najbliższe posiedzenie ple

narne izby poselskćj odbędzie się w c/wartek. Dziś konfe
rowali mężowie zaufania wszystkich frakcyi u marszałka 
Forckenbecka celem porozumienia się | od względem sposobu, 
w jaki odbywać się mają obrady przedwstępne nad budże
tem. Zgodzono - ię na t >, ażeby obrady nad budżetem to
czyły się w izbie w ten sam sposób, co w roku ze
szłym.

Frakeya wolno-konserwatywnych ukonstytuowała się 
ostatecznie i wy brała daw niejszy swój zarząd, składający 
się z panów hrabiego Btthusy-Huc, doktora Achenba- 
cha, doktora Kiintzera Agricoli i Richthofena (z Jaworu).

Projekt do prawa, tyczący się egzaminów jurydycznych 
rozwięzuje zastrzeżenie uczynione w roku 1849 co do za
prowadzenia w calćj monarchii równych przepisów przy 
egzaminach. Projekt ten wymaga nasamprzód trzechle
tniego studyum na uniwersytecie i złożenia dwóch c :ęścią 
ustnych, częścią piśmiennych egzaminów, z których pier
wszy będzie teort tyc, ny, drugi (egzamin państwowy) pra
ktyczny. Dotąd tylko w starych prowincyach pruskich 
istniały trzy egzamina, w wszystkich innych częściach kraju 
tylko 2, a nawet w prowincyach nadelbiańskich jeden tylko 
egzamin był potrzebny. Co do studyum na uniwersytecie 
postanowiono, że z owego triennium, jakie każdy kamtyd t 
prawa na wszechnicy przebyć musi, przez trzy półrocza 
słuchać koniecznie musi na jednym z uniwersytetów krajo- 

, wycb. Gzy kómisya egzaminacyjna dla pierwszego egza
minu ustanowioną będzie przy sądach apelacyjny cli, jak 
obecnie, i złożona z sędziów i profesorów, jeszcze nic pe
wnego nie postanowiono. Doktorów prawa będzie mógł 
minister, jak dotąd zwalniać od pierwszego egzaminu. Do
tychczasowa nazwa „auskultator“ znosi się. Referendary- 
usze mają się cztery lata kształcić prek ycznie, mianowicie 
2 lata przy sądach pierwszćj instancyi i’ u adwokatów, rok 
przy sądach drugićj instancyi i rok przy administracji. 
Podczas czasu kształcenia się mogą zastępować sędziego lub 
adwokata. Tj ch, którzy złożą w Berlinie diugi egzamin, 
minister z i mianuje asesorami lub adwokatami. Prawo to
ma wrrijść w życie dopiero od 1 stycznia 1870 r.

Obiady mężów zaufania, któiych minister spraw we
wnętrznych powołał celem wysłuchania ich zdania pod 
względem projektu do ordynacyi powiatowćj, ukończyły się. 
Panowie ci zgodzili się na projekt, który minister, zbadaw
szy go jeszcze raz, prz1 dłoży dopiero ministirstwu stanu. 
W kołach poselskich nie spodziewają się wielkich rzeczy 
po owym projekcie ; mówią powszechnie: dzieło, do wygoto
wania którego tylko członków najskrajniejszćj prawicy 
jako mężów zaufania powołano, bodaj podobać się może za 
granicami pomienionego stronnictwa.

Carowa rosyjska przybędzie tu w przy szły wtorek dnia 
17 bm. i zabawi tu do czwartku, poczćm wyjedzie do 
Petersburga.

Podróżnik RohifSjWyjechał w poniedziałek ubiegły do 
Tripolis, ażeby wysłane już t .m i jeszcze zakupić się ma
jące podarki dla sułtana państwa Borun i jego żon oddać 
w pewne ręce celem dalszego transportu do Timbucktu. Ob-

Ciekawa jest cyfra aresztantów w Rosyi, w 58 guber
niach i jćj postęp. Statystyka ta świadczyć może najle
pićj o wzra-tającćj moralności w Wielkoiosyi, zkąd tak:emi 
szerokiemi falami płyną do naszych prowiucyi nasi morali
ści i cywilizatorzy. Otóż w roku 1858 wedle urzędowych 
danych było tylko 158 tysięcy aresztantów; teraz cyfra ta 
podniosła się do przeszło dwóchset tysięcy! Nie ma co mó
wić, idą szalonym pędem naprzód! Moskale wzrost ten are
sztantów przypisują złemu stanowi ekonomicznemu. Zga
dzamy się na to, bo istotnie nędza, głód rodzi wiele prze
stępstw, ale dodać musimy z swćj strouy, że obok tego 
i w zaniedbanćm wychowauu i braku środków kształce
nia ludu wzrost przestępstw widz my. Jak zaś ekonomi
czne położenie kraju jest opłakane, to najlepićj świadczy 
o tćm niedobór podatków choćby wjekaterynosławskićj gu
berni!, która przecież uależj' do najlepszych pod względem 
gospodarczym, a w którćj niedobór ten wynosi tylko 400 
tysięcy rubli za rok zeszły. W innych guberniach cyfra 
ta jest daleko wyższą. Sanitarny stan nie lepszy. W Pe
tersburgu na 19,880 narodzin, śmierci było 23,227, mnićj 
więcćj podobny stósunek jest i w innych mi-jscach wielko- 
rosyjskich gubernii.

Pisaliśmy niedawno na tćm miejscu, iż hrabia Ka
mieńskoj, mirowy pośrednik, okr dłszy skarb, wyjechał 
z Smoleńska do Moskwy i tam w gaju Sokolniki, odebrał 
sobie życie. Tymczasem obecnie z najpewniejszego źródła 
dowiadujemy się, że finansista ten żyje; że przyjaciele 
jego, chcąc go uchronić od poszukiwań policyi, korzysta
jąc z samobójstwa jakiegoś nieznani go, wprowadzili 
w błąd policją, dowodząc, że zmarły ten jest Kamień
skim. Fałsz ten wykrył się. Policya dziś śledzi gorliwie 
Kamieńskiego — sądzimy jednak, że nie wytropi go, bo 
hrabia Kamieńskoj ma znakomite stósunki, które ukrywać 
mu się ułatwiają, a nadewszystko ma skradzionych 40 ty
sięcy rubli w kieszeni. Z pieniędzmi zaś wiadomo, iż 
wit le, bardzo wiele można w Rosyi zdział, ć. O schwyta
nie więc Kamieńskiego wcale się nie ob wiiiny.

W Smoleńsku teraz niedawno były ogromne pożary, jakby 
jakie widowiska z góry zapowiedziane. Moskowskija 
W i e do m oś ti uderzyły w zwyczajną swą surmę, że po
żary te sprawiają Polacy. Trwoga okropna zawisła nad 
Smoleńskiem. Wszyscy mieszkańcy rzeczy popakowali 

i i takowe za najmniejszym okrzykiem: pali się, z domów 
wynosili. Obecnie pożary ustały, a z niemi i trwoga. Trzeba 
wszakże nieszczęścia, że w tym czasie przejeżdżało tam 
trzech naszyi h rodaków — juko Polacy natychmiast zo
stali przyaresztowani. Po przetrzymaniu ich jednak parę 
dni w areszcie, gdy najdowodnićj z osób swych i niewin
ności swćj wylegitymowali się, zostali uwolnieni; pomimo 
to Kątków trąbi na cztery strony Rosyi, że Smoleńsk palą 
Polacy, i że trzech z głowniami schwytano, a mianowicie 
jednego z Krakowa, jednego z Galicyi, a jednego nie pa
miętającego swego miejsca urodzenia. Nie ma rady, Kąt
ków na tym punkcie stanowczo zwaryował. Czy czasem 
w ekstazie waryacyi nie będzie twierdził, że i w Nizujni 
Polacy dom kupca Jefremowa spalili, a ciekawa to i cha- 
tak tery styczna bistorya tego pożaru. Pewńtgo wieczora 
zapalił się z nie w i adomćj przyczyny dom Jefremowa. 
Nadbiegła pożarna straż i poczęła ratować. Pomimo jej 
energicznej pracy dom zgorzał, a razem z nim i kupiec 
Jefremów oraz jego troje dzieci i dwoje domowników. 
Tymczasem w parę dni wykryło się, że pożar wzuiecRa sa
ma straż pożarna; że następnie przy gaszeniu go, kufry 
z pieniędzmi powynosiła i utaiła takowe, a Jefremowa 
wraz z dziećmi, dla zatarcia śladów przestępstwa, w domu 
palącym się zamknęła i tym sposobem śmierć jego, dzieci 
i domowników >powodowała. Zbrodnia ta niesłychana 
wykryła się,“pieniądze od strażaków odebrano — śledztwo 
prowadzi spocyalna komisya z ¡Petersburga nadesłaua. 
Winui oddani mają być pod sąd wojenny. Tak więc rada 

i jednego z dzienników moskiewskich, aby dla wykrycia pod
palaczy — polieya pożary urządzała — niestety 1 ziściła
się.

Dodajemy tu wreszcie, że straż pożarna w Niznym 
bierze pensyi w ogóie 80 tysięcy rubli rocznie — którą

sora stał się obecnie gorliwym poplecznikiem i najzań G°r< 
dliwszym adwokatem rządowego systemu. Polieya w otóiofę, 
i wszędzie jest, zwłaszcza w dzisiejszym stanie i położą gajeni 
rzeczy, tego rodzaju instytucyą, że długo trzeba się na^jdno I 
ślać, zaczćm się puda rękę jćj członkom. Pomiędzy jjjcyą z 
wszystkicmi polieyami jest najnędzniejszą i najnikczą, i Pravi 
niejszą rosyjska, a przedewszystkiem moskiewska. \\ł (yć di 
znają to szczerze sami Moskale — wyznaje to i godny j ¡te P 
naczelnik jenc ał-policmajster, jenerał-leitenaut Arapó- ie P°j0 
który dla zreformowania jćj udał się do Petersburga, gdi raniza 
od wielkiego mistrza tajemnic policyjnych, wystudiowany, ;PrUS 
szczególniej na bruku warszawskim, Trepowa, uczy’8- tćż i 
wszystkich subtelności właściwych tćj gałęzi inoskiew.^ )ia 
administracyi. Aby zref rmować poiicyą moskiewską, jTwciąi 
leży przedewszystkićm wszystkich jćj członków, począwslnym 
od gorodowego aż do samego Arapowa powypj Rosyi 
dz ć - następnie wychować inne pokolenie — poczói me- 
mamy nadziej ;, że polieya moskiewska może bt scbodi 
znośną. 1 nezy

Na sądach przysięgłych w Moskwie miał miejsce ko Dosfei 
miczny wypadek. Jeden z sędziów, do zasiadania wylosoiwdy, 
wany, kupiec Filipów, już po rozpoczęciu postępowań^ i> 
sądowego wstał z krzesła i cichaczem wymósł się z sali 
Woźny z uważył jego nieobecność — zaczćm wszakże za 
meldował o tćm prezesowi, już Filipów powracał, aiebś z B 
urżnięty jak bela. Naturalnie został wyłączony i karą p ¿tycz 
rubli obłożony, z rozkazem wyjścia natychmiast ze sali pj, ie, ie 
siedzeń. Nie obyło się b z sporów, zaczćm wyszedł z sali,^8 
wychodząc następnie z rozpaczą, wykrzyknął, machnąwwsb 
rękami: „Pras/cząj kalina“ (co wolnie tłómacząc, uia taW0' 
kie znaczenie, jak u nas: adiu Fruziu.) Publiczność wy.l ^P 
krzyk ten homeryeznym śmiechem okryła. Zgoła lekccf^ P1 
ważenie sądów przysięgłych jest wielkie, a jednakjeap9’8??' 
to jedy na instytucja, która jako-tako idzie w Rosyi. Je.aaaj 
żeli sądy te nie oddają całćj przysługi, to dzięki samemiiH 
spółeczeństwu, które ani ich znaczenia, ani ich wartośi 
cenić nie umie, i dla tego rząd usiłuje znaczenie sądów 
przysięgłych zmniejszyć.

Estlandzkira gubernatorem w Rewlu po raz pierwszy,F 
jak prowineye nadbałtyckie zostają pod Rosyą, ma być ro-Fos< 
dowity Moskal, Gałkin. Moskowskija Wiedomosti|eD‘a ! 
i Gołos żądają i tam wprowadzenia moskiewskiego językarwa 
i dowodzą, że prowineye te mogą być spojone z organi-Rvn
zuiem moskiewskim w ciągu 24 godzin i że rząd z niewia-
domych przyczyn zaniedbuje tego. Rząd nie zaniedbuje,6arst 
ale musi się obliczać z swym najserdeczniejszym aliantem 1 
— Prusami. Pomimo tćj jeduak serdeczności po malutku^ . 
i po cichutku coraz więcćj moskwicyzm w prowineye te 
wciska się. Skoro dotknęliśmy tych prowincyi, pizy spo-pi 
sohności więc tćj podamy czytelnikom naszym statystykę I , 
uniwersytetu dorpackiego. W roku b. było studentów * 
w rzeczonym uniwersytecie 593, z tych ua teologii 56, na W' 
prawie 201, dyplomacyi 9, medycynie 131, farmacyi 42, 
filozofii 1, starożytnćj klasycznćj filologii 50, porówna- ^uc' 
wczćrn językoznawstwie 1, na rosyjski m 1, politycznej 
ekonomii 17, historyi 19, matematyce 18, astronomii 3, FfP' 
fizyce 7, chemii 18, mineralogii 2, botanice 2, zoologii 4, fBP 
ekonomii 11. Wedle pochodzenia było z Liflandyi 262, W 
Kurlandyi 131, Estlandyi 77 i z Kongresówki 16, z Rosyi ™10E 
(t. j. z Litwy i Białorusi) 102, cudzoziemców 5, wolnych f "*' 
słuchaczy 35. A jednak, pomimo tych cyfr, pomimo to, 
iż w rzeczonym uniwersytecie nie ma Moskali, pomimo to, 
iż na rosyjski język i literaturę chodzi tylko jeden jedyny ! 
Moskal, koniecznie piagną zaprowadzić tam język rosyj- 
ski, widocznie pragną, by Niemcy byli na moskiewskićm '. 
kazaniu. r ?

W Odesie na pensyi panien niedawno miał miejsce PC1! 
taki niewinny wypadek. Pewnego pięknego poranku na r.®’. 
pensyą pani Z. przyszło dwóch młodych ludzi, prosząc RC1 
w imieniu rodziców uwolnienia na kilka godzin panny N. ne*eT 
Ochmistrzyni, dla braku piśmiennćj proźby odmówiła pe
tentom. Wyszli w:ęc, lecz za chwilę za nimi wyszła! 
i panna N. i więcćj już na pensyą nie powróciła; owszem 
z młodymi tymi ludźmi z Odessy ujecheła. Dziś zapewne | 
są już dawno po zawarciu swobodnego br. ku (małżeństwa), 
które coraz, więcćj pomiędzy Moskalami wchodzi w modę.' 
Szczęśliwy małżonek był wypędzonym z służby piscem, 
to jest należał do klasy ludzi, pogardzanych najwięcćj' 
w Rosyi. Bohaterem romansu więc pisiec — nie dziwcie' 
się, ale gdybyście znali dobrze stósunki Rosyi, śmialibyście' 
się z tego, podobnie jak i ja — nie ma bowiem w rzeczy 
samćj, nic realniejszego i nic mnićj idealnego, jak kancela- 
rzyysta moskiewski. Złodzićj i pijak są synonimami dla 
tego stanu i zawodu.

W Charków ie sądzona była teraz sprawa przeciwko 
Karasinowi, prezesowi Bogoducbowskićj ziemskićj uprawy, 
o podburzanie włościan. Denuncyował go o czyn ten mar-

francuskićj i jćj wpływowi na nasze stósunki i spółe- 
ezeństwo nasze.

Na polu literacko dziennikarskićm panuje u nas nad
zwyczajna cisza, nawet od czasu jak redakcyą Dzien
nika lwowskiego objął redaktor Gminy pan 
Tadeusz Romanowicz ustała a przynajmnićj przerwała się 
polemika między naszemi dziennikami, do którćj już tak 
przywykliśmy, że nam już bez nićj aż tęskno. Strzecha, 
wydawana przez księgarza tutejszego pana Richtera, a wy
dawana z równym dla wydawcy i dla powszechności po
żytkiem, rozpoczęła szczęśliwie rok drugi istnienia swego. 
Jest to najbardziej rozpowszechnione czasopismo polskie 
u nas w kraju, bo nakład jego wym si 6000 egzemplarzy, 
co jest u nas rzeczą niesłychaną. Rozpowszechnienie swe 
zawdzięcza to pismo jednak nie swćj wartości wewnętrznćj, 
nie redakcyi w tćm zasługa, a tćm mnićj czytającćj pu
bliczności, jest to zasługa samego wydawcy, który za po
mocą kolporterów umie je rozpowszechnić, zmuszając nie
jako publiczność do kupowania i czytania Strzechy. 
Redakcyi niejedno możnaby zarzucić, jakkolwiek widać 
z pierwszego drugorocznego zeszytu, mianowicie z „Kro
niki,“ że poczyniono już niektóre a korzystne bardzo 
zmiany. Od czasu jak część artystyczną dziennika objął 
utalentowany malarz tutejszy pan Młodnicki, są ilustracj e, 
które do niedawna obok poezyi najsłabszą stronę Strze
chy stanowiły, nierównie lepsze, a często nawet bardzo 
dobre. Ilustracye dawniejsze szpeciły to pismo. Gdyby 
jeszcze redaktor Fr. W. mnićj swoich wierszy w Str z e- 
sze drukowali Coby mu to szkodziło? Pismoby 
tylko na tćm zyskało. Szkoda także, że pan Richter,

rozpoczynając nowy rocznik, nie zmienił karty tytu- 
łovćj. Rysunek na okładce Strzechy nie należy bo
wiem do najszczęśliwszych p. Tępy utworów. P. Tępa 
urządził 1 ył w miesiącu przeszłym w sali latuszowćj wy
stawę swoich najnowszych akwarel. P. Tępa wziął się 
znowu gorąco do pęzla i n >we złożył dowody swego nie
pospolitego talentu. Prócz kilku akwarel już znanych 
z ostatnićj przez nasze Towarzystwo sztuk pięknych urzą- 
dzonćj wystawy, oglądaliśmy na teraźniejszćj wystawie 
p. Tępy kilka przepysznych akwarel nowych, przedstawia
jących z niezrównaną, fotograficzną wiernością schwycone 
typy głów ludowych, wieśniaków i wieśniaczek z obwodu 
żółkiewskiego. Był także między innemi i portret nieod
żałowanego Grottgiera, robiony z pamięci, ale nadzwyczaj 
podobny choć p. Tępa, którego główną zaletą jest nad
zwyczajna siła kolorytu, uie zdołał w tym portrecie tćj 
wyprowadzić potęgi, jaką inne jego akwarele odznaczają 
się. Portret uderza podobieństwem zdaje się przemawiać, 
oko nieśmiertelnego naszego poety artysty pełnćm tryska 
życiem, mimo to jednak jest cały obraz mdły, płaski. Nie
równie przyjemniejsze sprawiają też na widzu wrażenie 
portrety owych bab, dziewek i chłopów, które p. Tępa 
istotn.e po mistrzowsku maluje, umiejąc dziwnie lubćm 
ciepłem ogrzać sv.ój pęzcl i nieokr- śloną jakąś wlać w te 
swoje utwory harmonią. Ozdobą wystawy był znany już 
z Wystawy towarzystwa sztuk pięknych obrazek, przedsta 
wiający dwóch ze szkółki wiejskićj wychodzących chło
paczków, panicza i syna chłopskiego, idących ręka w rękę 
zj całągswobodą dziecinnego wieku,j^nie zuającego jeszcze 
żadnych różnic stanu i stanowiska spółecznego. Jest to

żywcem z natury zdjęty obrazek, ale obrazek pełen poezyi, 
niezrównani go uroku.

Przy tćj siiosobności nie mogę pominąć milczeniem 
portretu hr. Gołucbowskiego, wymalowanego przez p. Leo- 
polsk ego, o którego znakomitym tslencie już kilkakrotnie 
na tćm miejscu wspomnieć miałem sposobność. P. Leo- 

1 polski ukończył już portret byłego namiestnika i wywiązał 
1 się znamieuicie z trudnego sw< go zadania. Z trudnego, 

bo przyzna każdy, że nasz teraźniejszy strój czarny galo
wy nie jest wcale wdzięczny m dla artysty tematem. Ar
tysta wywiązał się po mistrzowsku, powiadam, ze swego 
zadanit. Strój, ordery, krzyże, wstęgi, gwiazdy, wszelkie 
akccsorya, biuio, teka, pieczęć itd. wszystko zfniniaturową 
wykonane dokładnością, a z prawdą taką, że każdy z przed
miotów ręką ująć bierze ochota, mimo to wszystko na dro
biazgi te widz nie zwraca uwagi, gdyż go zajmuje tylko 
główna obrazu postać, a mianowicie głowa i lewa prze
pysznie wymalowana ręka. Z tak wymalowanym portre
tem jak portret hr. Gołucbowskiego nie prędko u nas 
spotkać się można. Spodziewać się należy, że teraz przystąpi 
p. Leopolski do ukończenia swego wielkiego obrazu 
„Śmierć Klonowicza,“ o którym przed rokiem obszernićj
już pis łem.

Teatr nasz oży wił się nieco obecnością pani Bakało- 
wiczowćj, z Warszawy na występy gościnne do nas przy- 
I yłćj. Publiczność nasza, od czasu jak pani Nowakowska 
ustąpiła ze sceny, miała teraz z powodu obecności p. Ba- 
ksłowiczowćj po raz pierwszy sposobność zobaczenia na 
scenie naszćj gry artystki prawdziwćj, a młode, nieza- 
przeczenie utalentowane uczennice, zastępujące u nas ar

tystki, miały znowu raz sposobność przypatrzenia się 
dobrćj grze. Pani Bakałowiczowa występowała u nas 
w Montojoje, w Ślubach panieńskich, w fortepianie Berty, 
w Pamiętniku itd. i podobała się powszechnie, co zresztą 
w obec nadzwyczaj słabych sił teatru naszego nie było 
zbyt trudnćm.

, Mieliśmy tu pa ę koncertów, mianowicie dwa kon- 
certa bardz) utalentowanego skrzypka p. Górskiego z Ber
lina, który już dziś pomimo młodego wieku swego do rzędu 
zuakomitych artystów zaliczony być może, i niejakiego p- 
Odrzywolskiego, który, nie mając widocznie nic innego do 
czynien a, daje koncerta ua gitarze, bo na Sy birze, gdzie 
czas jakiś żyć był zmuszony, wmówiono w niego, że »» 
tym nieznośnym instrumencie koncertowo grać umie- 
Publiczność po pierwszym koncercie innego widocznie na
była przekonania i na drugi koncert wcale nie przyszła> 
tak, że p. Odrzywolski ledwie koszta oświetlenia miał 
czćm opłacić. We własnym interesie swoim powinienby 
pan Odrzywolski wcześnie za innym obejrzeć się zawo
dem, jeżeli nie chce i sobie i spółeczeństwu być ciężarem; 
Wkrótce rozpoczną się już ulubione koncerta i wieczorki 
naszego Towarzystwa muzycznego pod kierunkiem dyre” 
która Towarzystwa p. Mikulego, w których zwykle wszy- 
stkie znakomitości miejscowe muzyczne biorą udział.

Czas mamy znowu bardzo piękny i przyjemny.

doi



3
jfgj.u gubernialny. Sąd, po wysłuchaniu świadków 
2^rooyi uznał niewinność obwinionego. W Charkowie

’..ii ztąd okropne na sąd, który otacza opieką swą tak
Î^piecznych ludzi. To samo już dowodzi, jak szczerymi 
fatami są< Moskale-

FRANCYA.
c- Paryż, 8 listopada. Śród ogólnćj ciszy pokojowéj, 

n'Ù’iely tu kr$żyć pogłoski o rozmaitych aliansach, które 
U%by były izeczywiste, nie bardzoby przypadły na rękę 

-ancyi’ wszystkie mają być przeciw niej wymie-
“’.¿ródłem tych pogłosek, bo inaczéj tego nazwać nie 

była korespondencya z Petesburga, umieszczona
S5ikilku dniami w Indép. belge. Według tćjże ko- 
^/dencyi miało przyjść na pewno do sojuszu między 

J* “L a Prusami. Oba mocarstwa przypuściły do wspól- 
JJ S działania także księcia rumuńskiego; hr. Bismarck, 
zari G°rczakow * Bratinno zatém mają przyspieszyć kata- 
> którćj Europie oszczędzić nie można, od razu nad 
'w stajem * n&d Renera- O ile pogłoski te znalazły wiarę, 
ain adno powiedzieć, dość że równocześnie z ową korespon- 

■ cy. zaczęły krążyć wieści, że rząd pruski już się gotuje 
J? przfszłćj walki, i przysp isabiając wszystko, coby się 
J4 kć dało, wysłał licznych agentów do Rumunii, ażeby 

, podburzać przeciw Węgrom i Turcyi. Rówuocze- 
pó»ie pojawiły się pogłoski o innym znowu sojuszu, którego 
'ib tanizacya jest zupełnie podobną do pierwszego. Tak 
Lt Prusy w sprawie Wschodnićj mają się łączyć z Rosyą, 

ma przyjść do ściślejszego połączenia między Pru- 
ia Anglią, jak tam zawezwano księcia rumuńskiego, tak 
wciągają do sojuszu króla belgijskiego. Różnica między 
nym a drugim sojuszem jest ta, że Prusy raz łączą s ę 
Rosyą, drugi raz z Anglią; zresztą jest wszystko sobie 
ne. Chodzi o to, ażeby złamać wpływy Erancyi na 
kodzie i powściągnąć jéj zamiary zabórcze nad Renem. 

tezy tych sojuszów należałoby zatém szukać w obecnéj 
losferze polityczni éj. W tém wszystkiéin nie ma nic 
iwdy, wszystko jest zmyślone i osnute tylko na niektó- 

faktach, z których oczywiście każdy może do woli 
gać wnioski, jakie mu się podoba. Autorowie tych 

którzy się każę łączyć Prusom przeciw Francyi
Rosyą a jutro z Anglią zapomnieli zupełnie, że ich

"¡Łcznym płodom zbywa na logice i na realnéj podstą
pi że Anglia prawdopodobnie nie tak prędko będzie się 
ia|i z I*rusam’ skonfederowanemi z Rosyą, która za- 
’ Wa równocześnie interesom nie tylko Francyi ale 
(Anglii.

i Sprawa pomnika znanego republikanina Baudina,
■Aypadł w 1850 r. na barykadach przedmieścia św. An- 
¡ejŁgo, budzi coraz więcej zajęcia i psuje krew rządowi. 
jAisiaj wystąpiły półurzędowe Pays i France z obszer- 
jhi artykułami przeciw składkom, które zbierają reda- 

,™tye dzienników liberalnych na mający się postawić po- 
JKik dla republikanina, który w minionym dniu Zadu- 

nym był przedmiotem politycznych rozpamiętywać Pa- 
Ln. Pays, przytoczywszy w swoich łamach list pana 

rnevost-Paradol, w którym tenże pochwala pomysł wznie-
¡tijenia pomnika i sam z swéj strony ofiarował 100 franków, 
kjtzywa wszystkich składkujących „chłystkami politowania 
nj. [ütiymi,“ Wszystkie zaś dzienniki urzędowe uważają 
¡g.ltóm pewien rodzaj demonstracyi przeciw instytucjom 
je" ysarstwa i nadają téj sprawie większe znaczenie, aniżeli 
¡¿ito zasługuje, przez co same tylko szkodzą cesarstwu 
ku i jak się pau Prévost - Paradol słusznie wyraził, przy- 
tgiiniąją się najwiçcéj do zdyskredytowania rządu ce- 

,0. tskiego.
k« śledztwo wytoczone z powodu demonstracyi na craen- 

irzu Montmartre przy grobach Cavaignacôw i Baudina nie 
aa ttaje. Na cmentarzu znaleziono rozmaite wiersze treści
2 oïrtycznéj, poświęcone wspomnieniom ofiar ostatnićj re-
' iilucyi. Cesarzowi przedstawiają tę demonstracyą w jak 

ijciemniejszych kolorach, ażeby go skłonić do użycia 
¡rgiczniejszych środków przeciw opozycyi. Atoli cesarz 

Mywał się dotąd dość głuchym na policyjne insynuacye.
mu prefekt policyi pizedstawiał niektóre nadużycia 

monstracyi, nie zgadzające się z przepisami policyjnemi, 
' mu cesarz odpowiedzieć w następnych lakonicznych 

Iwach: „Empêchez le désordre, mais laissez faire la
lté.“
Marfori nie mieszka w tym samym pałacu, co królowa 

j. libella, ale w przybocznym.
Union pisze, że Hiszpania wystawioną zostanie na

Ń największą anarchią, jeżeli legitymizm nie odniesie 
e «ycięztwa nad kierunkiem demokratycznym i republikań- 
a ton, i wyraża swojo nadzieje i życzeaia dla kandydatury 
c Kięcia Montpensier, który w ostatnich czasach stracił 
(, Hele w opin i Hiszpanów.

Presse pisze, że cesarz będzie się ztjmował w Com- 
iègne głównie sprawami algierskiemu Marszałek Mac 
ihon przybędzie rychléj do Paryża, aniżeli się spodzie- 

’Do, na konferencyą złożoną przez marszałków. Przed- 
iotem obrad będzie kwestya, czy rządy militarne w Al- 
yi dadzą się zastąpić cywiinemi.

Donoszą z Nowéj Kaledonii, że Antoni Berezowski, 
awca zamachu na życie cara Aleksandra podczas jego 
ytu w Paryżu, skazany do téj kolonii, prowadzi żywot 
dzo cichy, zachowuje się przyzwoicie, używa powszech
no poważania i zajmuje się studyami, do których pc- 
a książki, a niekiedy dostają mu się do ręki gazety.

WŁOCHY
* Florencja, 6 listopada. O rokowaniach względem 

’akuacyi Rzymu obiegają, — jak piszą do National 
tg, — rozmaite pogłoski, o których, lubo brzmią prawie 
ajeczuie, wspomnieć jednak trzeba, ponieważn e podobna, 
7 zupełnie były zmyślone. Według tych pogłosek ma 
Hobno Francya być skłonną nietylko do opuszczenia Ci- 
fo-Vecchii, lecz i przyzwalać także na obsadzenie wojskiem 
loskiém prowincyi rzymskich Velletri i Prosi nonę. Prezes 
HHnetu włoskiego hr. Menabrea bowiem miał w Paryżu 
•rócić uwagę na to, że trudno nader strzedz obecną linią 
foniczną i że rękojmie dla bezpieczeństwa posiadłości pa- 
lezkich przeciw rewolucyjnym zamachom, jakie postano- 
lono w konwencyi wrześniowćj, wtedy tylko dochowane 
ić mogą, jeżeli oba państwa rozłączy granica z łatwością 
“Zedz się dająca, co się może osiągnie przez zajęcie owych 
fowincyi. Zajęcie ich daléj jest i pod względem wojsko- 

dla rządu włoskiego ważnćm, ponieważ przez to zapo- 
le?nie się skutecznie brygantyzmowi w owych prowin- 
Wch. Margrabia Banneville, nowy ambasador fran
ci przy dworze rzymskim, ma podobno propozycye te 
płożyć Ojcu św. i wystarać się o jego przyzwolenie.
ak
’?P°zycye te nie zostaną przyjęte, ponieważ Papież po- 

nemu uszczupleniu swych posiadłości wprawdzie oprzeć 
*aie może, lecz nigdy na nie nie przyzwoli, i nie uzna ta- 
,.re8°- Chodzi więc teraz o to, czy sprawa ta w obec 
Wu Papieża zaniechaną zostanie jak proponowany wsty- 

rb. modus vivendi, którego dwór rzymski nie przy- 
Mubo Francya usilnie przyjęcie jego doradzała, lub 
” Projekt ten ‘ "

«nie.

rząd francuski jak włoski przewidują naturalnie, że

mimo papiezkiego protestu wykonanym

Ite x°wtarzai'dc pogłoski te, nie możemy jednak nie przy- 
tu, że Gorrespondance italienne, organ 

ilka^ gak’netu włoskiego, zaprzeczył stanowczo przed 
u dniami, aby w przedmiocie tym były się toczyły ja-

i kiekolwiek pomiędzy Paryżem a Florencją układy.
Korespondencya Havas potwierdza w liście z Rzymu 

z dnia 4 mb. podaną przez nas przed kilku dniami wiado
mość o zamierzonych zmianach, zaprowadzić się mających 
w ministerstwie papiezkiem. Donosi bowiem, że margra
bia Banneviile nazajutrz po swym do Rzymu przybyciu 
przyjmowany był przez kardynałów Antonellego i Berar- 
dego. Obie te osobistości podzielą wkrótce, pierwszy z ty
tułem sekretarza stanu spraw zewnętrznych, drugi z tytu 
łem sekretarza stanu spraw wewnętrznych, pomiędzy siebie 
wszystkie urzędy obecnych ministerstw, które zostaną znie
sione i zastąpione prostemi dyrekcj ami, co naturalnie upro
ści znacznie cały mechanizm rządowy a prócz tego dopro
wadzi do znacznych oszczędności.

HISZPANIA.
* Wiadomości, przez nas z Hiszpanii dzisiaj otrzy

mane, ograniczają się na następujących telegramach:
Kadryt, 9 listopada. Minister sprawiedliwości roz

porządził, aby natychmiast obsadzono na nowo wszystkie 
posady sędziów pokoju. Nowi sędziowie pokoju rozpo
cząć mają czynności swe urzędowe z dniem pierwszego 
grudnia.

Earlsruke. 10 listopada. Wczoraj rozpoczęto tu ro
kowania pomiędzy Badenią a Szwajcaryą, dotyczące sto
sunków połączenia linii kole: żelazućj z Konstancji do Ro- 
maushorc, które się dzisiai daléj toczą

Gota, 10 listopada. D iktora Petermann zawiadomiło 
urzędownie amerykańskie towarzystwo geograficzne w No
wym Jorku, że i Amerykanie wyszlą nową wyprawę do 
bieguna północnego. Dnia 12 listopada odbędzie się 
walne zgromadzenie, na którém projekt przedyskutowany 
zostanie.

• Petersburg, 10 listopada. Na mocy ukazu cars' iego 
wychodzić będzie od roku 1869 dziennik urzędowy. Tytuł 
jego: Mo o itor rządowy, będzie on zaś jedynym orga
nem wszystkich ministorstw. — Subskrypcya cieszy się 
wielkiém powodzeniem.

Petersburg, 10 listopada. Ukaz cesarski rozporządza, 
aby od 1 stycznia 1869 wychodził urzędowy dziennik pod 
tytułem M o n i t o r U r z ę d o w y, jako jedyny organ wszy
stkich ministerstw. Żaden inny organ dziennikarski nie 
ma w przyszłości mieć charakteru urzędowego lub półurzę- 
dowego dziennika.

Wiedett, 10 listopada. Izba niższa. Podczas rozpo
czętych dziś obrad nad prawem obrony przemawiali za 
wnioskiem większości o przj jęcie projektu rządowego pp. 
Dürkheim, Spiegel, Ziemialkowski, Ryger, z t wnioskami 
mniejszości pp. Rechb uer, Weichs, Figuly, Sturm, Kaiser, 
Skene. P. Ziemialkowski oświadczył w imieniu Polaków, 
że takowi głosują za wnioskiem większości, z czego oka
zuje się, że Polacy poddają się interesowi ogólnemu 
i szczerze myślą postępować z Austryą.

Wiedeń, 10 listopada. Wiener Zeitung ogłasza 
w urzędowćj części cesarskie pismo odręczne do odnośnych 
ministrów, mocą którego zwołanie delegacj i odkłada się na 
dzień 16 bm.

Peszt, 9 listopada. Na dzisiejszém posiedzeniu izby 
niższćj podał rząd wniosę -, proponujący wysłanie węgier
skich, kroackich i fiumskich deputacyi celem załatwienia 
kwestyi fiumskiéj. — Wniosek lewicy, tyczący się kwesty! 
tytułowćj, odrzucono po żwawćj dyskusyi. Rząd oświad
czył, że spodziewać się należy zadowalniającego załatwie
nia téj kwestyi.

Pary i, 9 listopada. Temps otwiera dziś subskryp- 
eyą na pomnik Baudina. — France donosi o stanowczém 
zamianowaniu posłem p irtugals.k m hr. d’Avila. — Spe- 
cyalua korespondencya Constituí!onnela donosi, że 
kandydaturę marszałka Espartera do tronu hiszpańskiego 
polecają publiczne odezwy w Madrycie.

Paryż, 9 listopada. Ambasador Benedetti wraca dziś 
na swój urząd do Berliua.

Paryż, 10 listopada, Monitor ogłasza dekret ce
sarski z dnia 1 b. m., rozporządzający, aby profesura ję
zyka słowiańskiego przy Collège de France odtąd nosiła 
nazwę „profesura literatury i języków słowiańskiego po
chodzenia.“

Paryż, 10 listopada. Monitor dzisiejszy ogłasza de
kret cesarski z dnia 1 listopada, na mocy którego dotych
czasowa profesura języka słowiańskiego przy Collège de 
France nazywać sio ma : „profesura dla liter .tur i języków 
pochodzeaia słowian tkiego.“

Londyn, 10 listopada. Na danym wczoraj przez lorda- 
majora bankiecie oświadczył po eł amerykański Reverdy 
Johnson, że wszystkie, niesnaski pomiędzy Anglią a Ame
ryką usunięte zostały. — P. Disraeli potwierdziwszy to, 
dodał, że obawy w Europie nia mają głębszej podstawy 
i że rząd angielski takowych nie dzieli, ponieważ tak na
rody jak monarchowie pragną pokoju. Co się tyczy sto
sunku Prus do Francyi, to powód do obaw’ leżeć się zdąje 
w wielkich zbrojeniach. Mówca jednakowoż sądzi, źe lord 
Stanley, który tyle był szczęśliwym przy załatwieniu nie
snasek pomiędzy Anglią a Amer» ką, w połączeniu z mo
carstwami wielkiemi przyczyni się do usunięcia niesnasek 
pomiędzy Prusami a Francyą, gdyż oba państwa nie żywią 
nieprzyjaznych względem siebie usposobień.

Londyn, 10 listopada. Times ogłasza artykuł o lnia
nych na wczorajszym baukiecie lordä-majora mowach, 
w którym donosi, że komisya mięszana z 4 członków ma 
załatwić wszystkie od 1853 r. pomiędzy Amerjką a Anglią 
toczące się kwestye. Komisya ta jest upoważnioną do 
przybrania członka piątego jako prezesa lub rozjemcę. — 
Zgodzono się daléj, aby rozstrzyg ięcie kwestyi okrętu 
„Alabama“ oddać monarsze europejskiemu; Times daje 
do zrozumit nia, że j »ko rozjemcę obrano już króla pru
skiego. — Co do kwestyi zdenaturalizowania angielskich 
poddanych podpisano już protokół jako podstawę dla dal
szych postanowień prawnych. — Kwestya sporna o San 
Juan ma na życzenie rządu amerykańskiego być polubo
wnie załatwioną przez prezydenta szwajcarskiéj rady zwią
zków ćj.

Londyn , 10 listopada. Kwestya okrętu „Alabama“ 
poddaną zostanie pod rozstrzygnięcie króla pruskiego. — 
Na bankiecie w City oświadczył p. Disraeli, że rząd nigdzie 
nie widzi powodu do wojny ani pretekstu do takowćj. 
Wszystkie rządy zdają się żywić ucz/ cia pokojowe. Sto
sunki francusko-pruskie ukształtują się również może za 
pomocą roztropnego pośrednictwa zadowalniająco.

Londyn, 10 listopada. Z Nowego Jorku donoszą te
legrafem z dnia 9 bm. : Admirał Farragut przybył tu z Ká- 
dyksu na fregacie szrubowćj „Franklin.“ — W Wiktoryi, 
na wyspie Vancouver było wczoraj trzęsienie ziemi, które 
jednak mało zrządziło szkód.

Palermo, 9 listopada. Władza policyjna odkrył ¡ ko
mitet reakcyjny. Aresztowano kilku ludzi i zabrano pro- 
klamacye na rzecz „autonomii sycylijskiÓj“.

Ateny, 6 listopada. Demonstracye studentów przeciw 
rządowi stłumiła polieya. — Posiedzenia izb zamknięte. 
Budżet przyjęty; głosy ministrów były rozstrzygającemu

Białogrćd serbski, 10 listopada. Oskarżony o za
mach przeciw księciu Michałowi Maistorowicz został na 

k śmierć skazany; z reszty oskarżonych skazano trzech na 
’ pięcioletnie więzienie, innych trzech uznano za nie

winnych.
Sukareszt, 8 listopada. Rząd zamyśla zawiązać ro

kowania z państwami zagrauicznemi celem zaprowadzenia 
dodatku do cła importowego. — Wypowiedziany w dzien
nikach opozycyjnych zarzut, że rząd użył bezprawnie kilka 
milionów bonów ruralnych, jest bezpodstawny.

Madryt, 10 ; »feta ogłusza
prano wyitorn-zc. Według niego ugzysry Hł- 
Mzguncle, i3lYoilzieńcs pięć lat łii-ząey, mą «5- 
boreaml, k v»y Eątiilen» tyeS«, co skagani zogtoU 
na ciężkie kary I (ta utratę iionoru. Wybory 
do S^ertesKÓw odbywać sSę będą weiUu« pro- 
wineyi, 45,000 wyborców » j blero jednego po 
ah«, częAć ulomkorto, przeszl > 33,500 nybur- 
cóie obejiuujijea , wybiera t-.skże jednego po
sła. Wybory trwać będą trz.y dni, liczba po
słów wynosi 350. l,t»ty wyborcze wyłożene 
będą od dnia 15 do 85 listopada.

WIADOMOŚCI miejscowe i potoczne.
* S5’oznoń, 11 listopada. 1’odlug reskryptu ministra wy

znań i wychowania przvjęio dodatek na glnmajjum W Inowro 
tiawlu potrzebny na budżet państwa na rok 1869. Zdaje się 
zatém, że tamtejsze gimnazyum miejskie przejdzie na etat rzą
dowy od 1 styizuia roku przyszłego. Tak samo dodatek dla pro 
gimnazyum w Pile zamieszczony już jest na etacie państwa na 
rok 1869, lak iż wątpliwości nie ulega, że i to progimnazyuni 
wkrótce na całkowite gimnazjum zamienione będzie. Wyższych 
zakładów protestanckich lub świeżego wj nalazku symultannych 
z charakterem czysto niemieckim posiada Księstwo pewnie już 
nad potrzebę, a taimo to nic nie słychać o założeniu trzeci, go ka
tolickiego gimnazyum, potrzeba którego tyle razy już udowodnioną 
została przez naszych reprezentantów na sejmie. Zaiste, nie
jeden powątpiewać może, czj' teorya równouprawnienia, wiecznie 
nam powtarzana, wykonywaną bywa.

— * Dnia 8 bm. wieczorem wybuchł ogień w wsi Kargowie 
Dolnej i zamienił jedno gospodarstwo w perzynę.

— * Na dotkniętych powodzią Szwatoarów złożyli: Kółko 
rólników powiatu obornickiego 12 tal. — H. T. z pod Obrzycka 
2 tal. — Pan Alfons Moszczeński 3 tal. — Ogółem 117 tal. 27 
sgr. i 3 franki 74 cent. Dawniej zebrane tal. 300 odesłaliśmy 
już na miejsce przeznaczenia.

— * Na wdowę ociemniałą, niedawno z Sybiru przybyłą, 
złożyli: Kółko rólników powiatu obornickiego 2 tal. 20 sgr. — 
H. T. z pod Obrzycka 1 tal. — Ogółem ti6 tał. 20 sgr.

— * Gazeta Toruńska dowiaduje się, że ksiądz biskup 
Chełmiński ciężko zapadł na zdrowiu. Również ksiądz ofieyał 
Hassę jest bardzo cierpiący.

* Kalendar? Jutro, w czwartek dnia 12 listopada, 
5 braci Polaków męczenników; w kalendarzu słowiańskim 
Nowosława. Wschód słońca o godzinie 7 minut 13, zachód 
o godzinie 4 minut 14.

Dnia 12 listopada 1304 roku Krzyżacy dostają w zastaw 
ziemię Michałowską: — 1656 bitwa ze Szwedami pod iiadzi- 
wiliszkami: — 1809 Sułkowski wsławia się pod Oceaną w Hi
szpanii.

U.) E ÍJpojSzIsíh», 8 listopada. Jak często najlepsze 
chęci i starania pasterzy ku parafianom swoim o dobro tychże 
zapoznawane a nawet gwałcone bywają, pokazuje nam następujący 
wypadek. Grunta probostwa w Opalenicy, obejmujące około 240 
morgów ziemi, bywały dotychczas zwykle jednemu lub kilku 
z zamożniejszych obywateli ryczałtem wydzierżawiane. Na to, 
czy słu-znie, lub niesłusznie, uskarżali się biedniejsi obywatele — 
parafianie, domagając się, żeby przynajmniej po kilka morgów na 
kartofle wprost zadzierzawiać mogli, gdyż, biorac dotychczas po
trzebny im niezbędnie kawałek ziemi w poddzierzawę, drogo ta
kowy opłacać musieli. Tameczny proboszcz, uważając owe doma
gania się za zupełni»; słuszne, jak najchętniej (i chociażby z wła
snym uszczerbkiem) cbciał biedniejszym parafianom swoim dogo
dzić, postarał się o pozwolenie konsystorskie, zwiózł na miejsce 
miernika, i tenże rozmierzył owe gru ta na czterdzieści kilka 
parceli, ustanowił pewne granice, oznaczając takowe kołkami 
w ziemię wbitemi. Zaledwie owa mozolna i kosztowna praca 
uskutecznioną została, a jużci drapieżne wilki w owczych skór
kach, palone żądzą jakiejś złości, rzuciły się na wytknięte pale, 
i nocną porą — zwyczajno, istnym synom Belzebuba — spusto
szyły przestrzeń przeszło 30 i kwadratowych prętów, a więc prze
szło '/» mili długą, dla biednych owieczek przyrządzoną. Z ośm- 
dziesięciu kołków, które miernik na wytkniętych granicach, po 
obydwóch stronach gruntów w ziemię powbij »ć kazał, blisko 70 
sztuk z ziemi gwałtem powyrywano i oz: aczone granice zni
szczono i zadeptano. Te same ślady dzikości zostawili i na łące 
proboszczowskiej, blisko ' 4 mili od owych gruntów odbgłój. Tak 
czarna niewdzięczność cechuje wyrodnych kozłów parafii opaleni- 
ckiéj. Lecz dobry pasterzu! nie trać nadziei; troskliwość Twoja 
o niesienie ulgi Twoim biednym owieczkom kiedyś uznaną i wy
nagrodzoną zostanie.

Zresztą panuje u nas zupełna cisza, a podczas téj ciszy 
cichuteńko wmyka się do nas. bieda, czepiąc się swych ofiar, 
a tych ofiar będzie latoś w naszej okolicy dożo, i już poczynają 
się subbasty i na przemian dobrowolne sprzedaże gruntów mńiej- 
sz.cb prawie za bezcen, gdyż pieniędzy nie ma a wierzyciele ci
sną; wielu zaś, bardzo wielu całą swoją nadzieję pokładało 
w tém, iż chmiel będzie » obrze płacił, tém się więc poratować 
myśleli, i wierzycieli swoich jak mogli pocieszali, aż tu zamiast 
pięćdziesięciu, czterdziestu a przynajmniej trzydziestu talarów, 
jak sobie producenci obiecywali, płacą dzisiaj zaledwie 6 lub 7 
talarów za centnar chmielu, i nawet za tę cenę jeszcze odbior
ców nie ma Nie dziw ięc, że się bieda do nas wciska, i że 
lichwa górą! Ona bezsumiennie nurtuje we wszystkich warstwach 
gospodarzy i obywateli w nadziejach owych zawiedzionych i przez 
wierzycieli ciśnionych. Nie jest to frazes, i nie darmo tak wy
bitnie mówię o lichwie. Jest ona teraz prawnie dozwoloną, ale 
nie uwierzycie jak u nas Żydzi operują, ażeby z naszych wło
ścian 600 procent zedrzeć. Oto wam wyjaśnię: Pewien kmiotek 
kupił pomniejsze gospodarstwo, zaliczył znaczną część ceny ku
pna i obowiązał się w kontrakcie kupna pod przepadkiem owéj 
zaliczki w przeciągu pewnego czasu sprzedającemu 100 talarów 
zapłacić. W odebraniu pieniędzy, które go w tym czasie dojść 
miały, będąc sam zawiedziony a nie chcąc utracić zapłaconej za
liczki, stara się w mieście o pożyczkę 100 talarów, lecz trudno 
takową tak prędko pozyskać. Udaje się więc do pewnego fa
ktora, a ten zwietrzywszy, w jakim ów klient, ambarasi', chodzi 
niby po mieście i raportuje w końcu, że ICO talarów nie może 
dostać razem, ale że w dwóch miejscach może dostać po 20 tal. 
na dni czternaście, za wystawieniem wekslu kb rewersu po 25 
talarów. Doradza więc niby swemu klientowi, ażeby wziął te 
dwie pożyczki, a jutro łatwićj będzie postarać się o resztę, gdyż 
zapłata 100 talarów też do jutra miała jeszcze czas Nadeszło 
więc, jutro — ultimatum — ale faktor nie może swemi arguso- 
wemi oczyma dopatrzyć kieski z 60 talarami, lecz tylko u trzech 
żydków trzy pojedyńcze woreczki po 20 talarów, z których każdy 
za wystawienie,m wekselku po 25 talarów na dni czternaście uzy
skać można, Ow klient, niechcąc więc'stracić zaliczki ceny ku
pna, nabywa w ostatnićj godzinie te trzy woreczki po 20 talarów 
za wystawieniem weksli po 25 talarów na dni czternaście. Ja 
zaś dałbym szyję za to, że faktor te 5 sum po 20 talarów z je
dnego wyliczył worka i takim sposobem z pożyczki 100 tal. zdarł 
na dwa tygodnie 25 procent, co rocznie 600 pro ent czyni. Ta
kich i podobnych przykładów mógłbym wam dużo naliczyć. Do 
kasy pożyczkowej do Buku trudno nam ztąd. Filia owéj kasy 
w Grodzisku byłaby bardzo pożądaną.

N—n) Ig, iPałuS*, 10 listopada. Wiadomość o zawięzu- 
jącćj się w bieżącym 'eszcze miesiącu w Nakle ajentury banku 
toruńskiego przyjęliśmy' tu w Pałukach naszych z prawdziwym 
zapałem Kto zna i wie, jak ciężkie brzemię dźwiga obecnie 
ziemianin, ilu to wymagań i obowiązków jest przedmiotem, jak 
wiele różnych od niego wymagają wiadomości, rzec można prawie 
— ścisłych umieję.ności, ten sobie łątwo wystawić może, z ja
kiem ukontentowaniem złożyć on gotów kłopot najważniejszy 
prawie, bo kłopot ziemianina kupca w ręce umiejętne i rze
telne razem. A jeżeli nam się ku temu jeszcze nastręcza taka 
instytucya jak bank kredytowy panów Donimirski, Kalkstein, Ly- 
skowski i Sp., chwytać się będziemy okazyi wejścia z nią w sto
sunki oburącz. Czas też zaiste wielki, ażebyśmy g spodarze wy
szli z dawnego trybu ugąniania się z szachrajami lub obsługiwa
nia się pokątnymi faktorami, którzy, bijąc w słabości nasze, aż 
nadto im znane, czę-to mistrzowskimi sziukami potrafili zazwy
czaj w dość krótkim czasie na zamożnych wyjść ludzi, widocznie 
nie czyim innym tylko naszym kosztem. Spanoszeni bywu szukają 
sobie następnie szerszego pola eksploatacyi w stołecznych mia
stach, oddając nas nowéj generacyi cbolyszów, okpiszów, którzy, 
dopiąwszyńtakże swego celu, przekazują nas znów następnemu po
koleniu, przejętemu nie mniej gorącem pragnieniem dorobienia się 
na3na,s ile możności w jak najkrótszym czacie, i rzecz ta od po
kolenia do pokolenia nieprzerwanie się praktykuje. Téj ich żą
dzy, sprytowi i fortelom rozmaitym, dóbr duszność, a cóż dopiero 
powszechna lekkomyślność nasza sprostać ani oprzeć się nie może. 
Walka nie równa. Z jednéj strony brak fachowości, konieczna

i otrzeba i zbytnie zaufanie, z drugićj spryt, przebiegłość i szero 
kie sumienie, skutkiem czego my padamy ofiarą; a oni na nas 
nie tylko dorabiają', lecz Bię formalnie zaprawiają do wyższego, że 
tak nazwę, szwindlu, którym się następnie popisują w jakim 
Berlinie, Szczecinie i t. p., wywożąc doń nam z krwią pra
wie wyssane pieniądze, i ubożąc przez to nie tylko pojedynczych 
ale całe Księstwo. Rzecz, o którą tu chodzi, jest zaiste i prosta
czkowi jasną.

Stósunek-z bankiem ma nas:
1) Uchronić od kontraktowania naprzód zboża, na czćm 

ogromne ponosimy straty.
2) Zapewnić nam dobrą i umiejętną sprzedaż naszych pro

duktów, oszczędzając nam liczne kłopoty i zachody, ja
kie w tym względzie dotychczas mamy.

Jednćm słowem bank ma być naszym bankierem i komi- 
syouerem, przez co wchodzimy poró no z cywilizowanym zacho
dem w stósunki pewne i przyzwoite, pozbywając się natrętnćj 
szarańczy większych lub mniejszych łapserdaków, którymeśmy 
dotąd dość często zbyt nierozważnie powierzali nietylko produkta, 
kredyt, ale nie raz i szczęście nasze.

Słów tych parę miałem sobie za obowiązek napisać, są
dząc, iż one przy zawięzującej się ajenturze będą na czasie, a za 
kilka lat wyzwoleni dopiero z tych nas krępujących więzów, uj
rzymy błogie tego skutki, pozbywszy się dużo kłopotu a nabywszy 
natomiast większego dobrobytu.

(M.) Z okoliey Czempinia, 5 listopada. Okolica 
nasza ciężkiego doznała na dniu 4 bm. smutku przez śmierć Jana 
Stryckiego, nauczyciela w Gotębinie, wsi do parafii w Czempiniu 
należącej. Ciężki to doprawdy smutek, bo to był człowiek, który 
przez całe swe życie ani jedi.ego pewno nie miał nieprzy aciela, 
był to mąż, do którego każdy, ktokolwiek doń się przybliżył, za
raz czuł się niejako przywiązanym. Cały dom jego, a liczną po
zostawił rodzinę, chorował na tyfus, najprzód jedno dziecko po 
drugiem, poczem żona, a w czasie choroby żony on się położył. 
Jedno po drugiem przychodziło do zdrowia, a on najsilniejszy, 
w dwóch tygodniach padł ofiarą. Zwłoki jego odprowadziliśmy 
na cmentarz w zeszły czwartek; mnóstwo ludzi każdego wyzna
nia towarzyszyło jego zwłokom, nad któromi ks. Chróstowicz, wi- 
karyusz z Czempinia, nader pięknie przemówił, gdzie wskazał, że 
był wiernym synem kościoła, nauczycielem chrześciańskim, do
brym ojcem, że umiał swemi pięknemi przymiotami duszy zjednać 
sobie ogólny i powszechny szacunek. Zaiste rzadki to był nau
czyciel. Kolegów jego zawodu dużo się zjechało, którzy obchód 
pogrzebowy śpiewem na 4 głosy zakończyli. Cześć jego po
piołom!

— * Poeta nadworny. W dziennikach niemieckich czy
tamy: Nadworny poeta bawarski Geibel, nowoczesny sielankowy 
pisarz, pobierał od królów bawarskich Ludwika I i Maksymi
liana 1400 złp., oraz nosił tytuł honorowego profesora uniwersy
tetu monachijskiego a przytem posiadał parę orderów bawarskich. 
Dotąd opiewał ou tylko przeszłość i teraźniejszość domu króle
wskiego 54 ittelsbachów. Ale rok 1866 podkopał w nim wiarę 
w przyszłość tego domu; zwrócił się więc do innego domu króle
wskiego, rokującego więcej nadziei w oczach jego. Owocem tego 
odszczepieóstwa był hymn na cześć króla Wilhelma pruskiego. 
Król Ludwik II, który dotąd płacił poetę, kazał oczywiście 
wstrzymać dalszą płacę. Sprawiło to wielkie w Niemczech wra
żenie: jedni bronili poety, drudzy stanęli po stronie króla bawar
skiego. Spór ten został właśnie rozstrzygnięty na korzyść Gei- 
bla, bo dostał on od króla pruskiego 1000 tal. rocznie i obietnicę 
profesury. Przy tern jednak dowiedzieliśmy się, że pobierał Gei- 
bel od dworu pruskiego 300 tal. rocznie. WTęc obowiązany był 
napisać hymn choć jeden słusznie na cześć króla pruskiego. Kto 
da więcej?

Wszelkie przesyłki pieniędzy i koresponden- 
cye, dotyczące inseratów i przedpłaty, powinny 
być adresowane do £kspedycyi lufo Ad- 
minlstracyl Dziennika Poznań
skiego a nie do Redakcyi, co przypo
minając Szanownćj Publiczności, zauważamy, iż 
w przeciwnym razie za możliwe zwłoki odpowia
dać nie możemy.
âdministr. Dziennica Poznańskiego,

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W dniu 9 listopada odbył (Fydzlał nauk history

cznych i moralnych Towarzystwa Przyjaciół Nauk Po
znańskiego posiedzenie swoje zwyczajne. Nasamprzód obrano 
zastępcę nieobecnego prezesa wydziału na przewodniczącego, 
który, zagaiwszy posiedzenie, wezwał zebranych członków do sta
wiania wniosków, jeżli jakie mają w pogotowiu. Na to przedło
żył wiceprezes Towarzystwa p. Stanisław Koźmian sprawo
zdanie profesora A. Maciejowskiego o dziele p. Szembery 
o Słowianach z wnioskiem, aby wydział oddał jednemu z człon
ków tę pracę do ocenienia i poprosił o danie Towarzystwu obja
śniających co do wartości i doniosłości tych prac sprawozdań pu
blicznych, aby mianowicie zajmujących się historyą zwrócić uwagę 
na ten przedmiot. Wniosek ten poparty objaśnieniem p. Kmita. 
Kierskiego został przyjęty również jako i wniosek pana wice
prezesa, aby każdy, kto czyta w Towarzystwie rozprawy wła
snego pióra, zechciał sam z nich krótką podawać treść dla umie
szczenia jéj w Dzienniku Poznańskim.

Następnie przedłożył przewodniczący pracę p. Leonarda 
Chodźki: „Zycie Pułaskiego“, do Rocznika przez autora nade
słaną i wezwał członków do wybrania komisyi, któraby tę pracę 
oceniła, co też niebawem uczyniono według § 31 ustaw Towarzy
stwa, i mianowicie p. Leonowi Smitkowskiemu tę sprawę 
poruczouo. — Po odczytaniu przez zastępcę sekretarza protokulu 
z ostatniego posiedzenia i wykazu darów, który w końcu poda- 
jemy, odczytał syndyk kapituły gnieźnieńskiej pan Józef Cho- 
doręski swoję uczoną rozprawę pod tytułem: „Historyą pra
wodawstwa cywilnego i kryminalnego w dawniejszych 
Prusach Południowych a teraz w W. Ks. Poznanskiém“, 
którą na wniosek obecnego na posiedzeniu hr. Cieszkowskie
go postanowiono oddać pod sąd komisyi, czy ma być w przy
szłym Roczniku drukiem ogłoszoną. Rozprawa ta ściśle naukowa 
podaje bogaty matetyał bibliograficzny zwolennikom prawa i ob- 
znajmia z literaturą prawniczą pruską, polską a po części i fran- 
cu ką, wskazując zarazem związek tych trzech prawodawstw 
wzajemny, do dziś dnia części dawnej Polski pod panowaniem pni
akiem obowtęzujących, jako też różnice praw dawniejszych pol
skich a nowoczesnych pruskich, o ile takowe dotyczą W. Ks. Po
znańskiego. Szanowny prelegent nagromadził w swój rozprawie 
mnóstwo cytatów, świadczących o mozolnej jego pracy i głębo- 
kiéj znajomości prawa, mianowicie dawnego polskiego, co jego 
pracy nadaje wysoką wartość naukową, którą jedynie prawnicy 
z powołania należycie ocenić zdolni.

Po zamknięciu posiedzenia złożył hr. August Ciesz
kowski w darze od Konstantego hr. Tyszkiewicza dzieło 
przez tegoż napisane i wydane: „O kurhanach na Litwie 
i Rusi Zachodniej. Drukowane w Berlinie 1868 r.“ wraz 
z 16 tablicami objaśniających rycin, oznajmując, że szanowny 
autor zinarł tymczasem, nim dzieło jego żmudną drogą księgar
ską odebrał i wniósł, aby wydział zechciał ten za prawdę testa
ment ś. p. hr. Tyszkiewicza oddać któremu z członków ce
lem napisania zeń sprawozdania, co do przyszłego posiedzenia 
odłożono, przypadającego na dzień 7 grudnia r. b., na którem p. 
Emil Kierski odczyta cząstkę swéj pracy pod tytułem:

„Życiorysy jenerałów wielkopolskich z XIV wieko.“
Dla zbiorów i biblioteki Towarzystwa nadesłano następu

jące dary, za które w imieniu tegoż Szanownym darodawcom u- 
przejme skiadamy podziękowanie:

. U F- Zabłocki z Tonowa: parę ostróg starożytnych tamże 
w ziemi znalezionych. I

2) P. Szymański, podszef w prefekturze Sekwany w Pa
ryżu: 1) Bulletin de Statistique municipale (Ville de Paris) p. 1866 
i 2) Mémoire etc. sur la répartition entre divers établissements 
de bienfaisance etc. pour 1866. Paris.

3) Ks. dziekan Zenkteler: pieczęć herbową z gotyckim

4) P. Alfons Moszczeński: Odlew orła znalezionego 
w gruzach kruszwickiego zamku.

5) Książę Czartoryski z Rokossowa: Roczniki Towarzy
stwa warszaw. Przyj. Nauk od r. 1802—1830 w 21 tomach (zbiór 
całkowity).

. 6) P. Kcsiński, prezes wydz. historycznego,43 tomy dzieł 
w większej części medycznych i 17 broszur.

7) P. J ózef Lekszycki: 32 broszuiy i 3 tomy poezyi,

-



między tfmi rzadki przekład: „Ze Skrzvpny Twardowskiego, 
Piękna Pa-qualina“.

8) P. Wiśniewski, złotnik: medal srebrny polski.
9) P. Śmitkowski Leon: 192 tomy dzieł szacownych, 

między temi 17 tomów ilnstracyi francuskich i 18 tom. ilustr. an
gielskich; 120 broszur, kitka kart jeograficznych i rycin.

10) P. W’incenty Pade: 4 srebrne i 7 miedzianych mo
net polskich, oraz 10 złotówkę polską papierową.

11) P. Stachowski, artysta: dwie monety srebrne: rzym
ską i polską.

12) Pani sędzina Krzyżanowska 26 tomów dzieł, prawie 
samych prawniczych.

13) P. Supiński ze Lwowa: Kilka szczegółów treści spó- 
łecznój, (własnego autorstwa).

14) P. Chodoręski, syndyk kapituły gnieźnieńskiej: Akt 
oskarżenia przeciw powstańcom z r. 1831 i Rozprawę o metrycz- 
ności i rytmiczności języka polskiego p. Elsnera i Brodziń
skiego.

15) P. Janowski z Paryża: Księgi ludu Lamenego, wła
snego przekładu, 2 egz.

16) P. prof. M. Studniarski dwa dokumenta pisane, je
den oryginalny.

Za sekretarza
H. Feldmanowskl.

———BB—ftawtaMw» iiiifHnriiiti 
GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDFJ

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 7 listopada 1868 r.

Aktywa:
11 Brzęcząca moneta i w sztabach........ . tal. 87,319,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry

watnych i papiery kas pożyczkowych... • _ 1,455,000
31 Kemanenta wekslowe................................  • 71,748,000
41 Bemanenta lombardowe............................   • 21,253,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa............................................................ • 15,787,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu.....................................  tal. 145,013,000
71 Kapitały depozytowe................................ » 20,581,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...............................................   • 2,578,000'

Berlin, 7 listopada 1868.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dethend. Kühremann. Foese. Rotth. Gailenkamp. 
Herrmann. Könen.

— ♦ MĄKA. Berlin, 10 listopada. Mąka pszenna Nr. ( 
4%— % tal., Nr. 0 ; 1 8%' 4’/,, tak; rżana Nr. 0 3%- 41',, ta!. 
Nr. O i 1 3%— % tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 11 listoyada. Mąka pszenna No. 0 6—6% ul. 
No. 0 i 1 5’/s—% tal,, mąka rżana No. 0 4—4% ta)., 0
1 3’/«—% tek płac, za cent bez akcyzy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wfa'z z Góry, Bielicki z Go- 
zdocina.

OEIIMIGA HOTEL EKANCUZKI. Krzyźanowicz z Królestwa
Polskiego, Dobrzycki z Bąblina, hrabina Potworowski z Pa-
rzenczewa.

i MÏL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Funk z Rokietnicy, Ri- 
i chter z Grudziądza.

POD CZARNYM ORŁEM. Połczyńska z córką z Zakrzewa, 
Radońska z Bićganowa, Sznlczewski z Kopa-zyna, Mittelstadt 
z córką z batalie.

W: ■' JHPiJSSlI gstłłl«??'?,
iJSeisS» ; ozi na li listopada.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
Żyto: ra listop. 49%,, list-grud. 48, styczeń 1869 48,

na wiosnę 1869 48’ /, tal. płac.
Okowita: (z i wsraal ce lit fot ad 15%4, grudzień ¡5,

styczoń 1869 15'',,, luty 1869 15%, marz. 1869 15%„ kw. maj 
1869 15'/, tal. płac.

CENYTARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn. 
„ średniej

, „ pośled.
Żyta ciężkiego

„ lżejszego „ .....................
Jęczmienia dużego ., ....................

„ drpbn. „ .....................
Owsa „ .....................
Grochu do gotow. „ .....................

„ na paszę „ .....................
Rzepiu zimowego „ .....................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu tatowego . „ .....................
Rzepiku latowego . „ .....................
Tatarki ...... .....................
Perek........................ ., ..... ...............
Masła garn. . . . „ .....................
Koniczyny' czerw. „ .....................
Koniczyny białćj . ,, .....................
Siana, "cent, . . . „ .....................
Słomy, „ . . . „ .....................
Oleju, surowego . , .....................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

11 listopada L68. 
od

tel sg, :n.jt»i|ag

V'8| 9
12, 6
7, 6
3, 9

1 27 6
2i 6

7-

1 20
¡2 -
10

irSMKi,.'*
2]?1| 3

151- 
¡0- 
6 3

płac. Losy z r. 1864 (4%) 59’/, płac. Poży. w srebr. z r. 1864 
(5%; 607» płac. Rosyjsk, pożycz, prem z roku 1864 (5%) ¡'8%

Przybyli do Poznania dnia 11 listopada.
BAZAR. Jaraczewski z I ipna, Rożnowski z Sarbinowa, hrabif 

Kv ilecki z żoną z Dobrojewa, Walichnowska z Królestwa Pol
skiego.

HOTEL DU NORD. łModlibowski z Kromolic, Tułodżiecki 
z Janowic, Potworowska z Chłapcw», Roszycki z Les na, Ra
packi z Leszna.

EMM

Niżej podpisany ma do nabycia 
do tysiąca drzew owocowy ch 
tj. śliwki, gruszki, jabłka i apryko- 
zy, wierzby płaczące. jesiony pła-

| cżące i rozmaite; krzśwy do upięli- i 
szenia ogrodó^w, także świeże bukie
ty i korony zawsże są każdego cza-

«su do nabycia w cenie bardzo zni- 
żonói. Ogrodsik na Starem mieście

’w Śremie .69S8]
Stanisław Ple hccU.

dnia — — 
dnia — —

Jieri10 listopada.
Lubo tendeneya giełdy i dzis'aj była w ogóle ,-tałą, to jed

nak obrót nie okazywał ani tego ożywienia sni był tak rozległym, 
jak wczoraj.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczki pstwa ¿4%%) 36% płac. 
Poż. patera z r. 1859 (5 %) 103%' płac. Obb pstwa (4%) S2
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 ¿3%%) 20 żąd.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 75% płac, dto 
82’A płac, dto (4’/,%, 90% płac. Pozn. nowe (4%) 857, płac. 
Lut rent; Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 897,' płac.

«Pilory s?sranlezue: -\ustr. mCai. (5%) 5074 płacono. 
PeE "nar,-di. (5%; 55% j/ac. Łbsy z roku 1854' ?4°,.) 70% płac.
brsyktd. troku 1858 S2 ¡łacono Lory z r. ISóC (5%i 6%

Obwf eszczi-Tr‘e-

Z powodu robót, jakie przedsięw ziąć trzeba 
przy systemie rur wodociągowych, wstrzy-, - - - - ... z)¡ manę bjć musi dost rczanie wody od dnia

I dzisiejszego od 9 godziny wieczorejn aż do 
pjutra do 6 godziny z rana. ¿70301

Poznań, unia 11 listopada 1868.
Dyrelcya w< dociągów.

W konkursie nad ma 
gmnnta Berecdsa in firma Berends & Pi- 
laski w Poznaniu z preiensyami się jeszcze 
zgłosili:

1. Kupiec Gottschalk Silberstein w Pozna
niu w ilości 750 tal. z prowizyą po 6 od sta 
od 20 lutego 1867 r.

2. Dziedzic dóbr D. Gółkowski w Pozna
niu w ilości:

a) 1384 tal. 8 sgr. z prowizyą po 6 od 
sta od 5 listopada 1867,

b) S00 tal. z prowizyą po 6 od sta od 
13 czerwca 1867,

c) 600 tal. dito od 25 marca 1868 i
d) 814 tal.

Termin do rozpoznania tych pretensji na 
dzień 18 listopada r. fc. przed południem 
O godzinie 11 przed komisarzem podpisa
nym wyznaczonym został, o czćm wierzy
ciele, któi zy pretensye swe już zameldowali, 
się uwiadomiają.

Poznań, dnia 30 października l-s68.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Gacblcr. (7045)

Pana doktora i-J az'mb“i zą 
Szulca proszę bardzo usilnie w mo
im własny m interesie o ła-kawę prze
słanie mi swego adresu do Paduiewa 
pod Mogilnem. (7043),

Stanisław Różański.
Będąc przeniesionym jako rzecznik 

i notaryusz do Pleszewa, otworzyłam 
biuro moje w domu kupca Gersona Gil- 
lerta przy ulicv Kaliskićj. (7042),

Trzaska,
rzecznik i notaryusz

Mój nowo otworzony

Wzywam wszystkich tych, 
których losy padły wygrane przy 
loteryi fantowój podczas wystawy 
Kościańskiej, ażeby takowe naj
później do 8 grudnia r. h. ode
brać zcchcieli, po tym terminie 
przejdą na własność Kółek wło- 
ściaósko-rólniczych. (7041)

Węclewsfci,
z Niełęgowa pod Kościanem.

na

Zamówienia na dzieło:
Encyfelopedya pov szethna 

k< inpłehia w 28 toir. 
w tzniZoiiöj cenie

33 tal.
przyjmuje księgarnia t6715|

J. K. Żupaćsbiego.

W cenie zniżonej
sprzedaje ks'çgarnia Żupań-kiega:

Pamiętniki
Rufina Piotrowskiego

z pobytu na Syberyi.
3 tomy. [7O38J.

2 tal. 13 sgr.

l6747]

79%-% płc Akcye kolei ielas Kol. mind !?5’/8 płac. Gal.-Kai 
Ludwik. 91% płac. Austr. frnc 158—774—8 płac. War sz -wie,-: 
58% płac. Sanki !td. Austr. cred. niob. 96%— % pic. Pozn
prow. 102 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 116% płac. Certy', 
nip. Hńbuera (47,%) 10072 płac. Hansem. (47,%' 89 płacono 
Henkel (47,%) — żąd. Meining. (47,%) 86 żąd.

Kurs gotówki i pap. pień. Frdr. pruski 11378 płac., Id». 
11274 płc., suwereny 6. 24*/8 płac., nap. 5. 127, płac., półimppr. 
5. 187, płac. doli. 1. 127e płac. Złota w sztabach funt toiny 470 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 997, 
płacono. Austr.-bankn 677, płacono. Rrsyjsk. bankn. 83% pic.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 fant, w miejscu 65—74 tal.; polska 67 
z kolei, piękna biało pst.a polska 70 taL ze statku płac.; 2000 
fant, ra listop. 64 żąd. listop.-grudz. 63 kwiecień-maj 627, tal. 
płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 54- 56 tal.; na listop. 557,
— 55 %- 55, listop. grudz. 537,—%—'/< płac, grudz.-stycz. 53
— 527, płac, i żąd. na wiosnę 52 %- 52 tal. plac. Jęczmień: 
1750 fant, mały i wielki 45—57 tal. Owies: i200 fant, w miej
scu 32—£6 ta!.; galicyjski 32%—33, polski 34 tal. z kolei płac., 
na listop, 33%—34, list p.-grudz. 337«—7«, grudz.-stycz. — na 
wiosnę 32%—33 tal. płacono. Groch: 2250 funt, do gotowania 
66—72 tai.; ca paszę 56—62 tal. Rzep: 1800 funt. 74—80 tal. 
Rz,: pik: 76—79 tal. Olej rzepiowy: 100 fant, w miejscu 9’%, 
—’A, tal. płac.; na listop., listop-grudz. i grudz-stycz. 9"/,,—7, 
kwiec.-maj 9% tal. plac. Olśj lniany: 100 funt w miejscu lP/4 
tal. Olej skalny: w miejscu 77, tal. żąd. na listopad 7%— 7,, 
listop.-grudzień 7%, plac, grudz.-stycz. 7'/,, tal. żąd. Okowita: 
8000°/o Trał, w miejscu bez beczki 1674 tai. płacono na listopad 
167,,— ’7,4—7, piać. 167„ żąd. listop.-grudz. i grudz.-stycz. 167, 
—7„ iłac., kwiecień-maj 167„—7, płac. 167„ tal. żąd.

i»£eł<3n wr;;i!an »Si», 10 listopada.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: dobra do kupna ochota, pr. 84 funt, biała 
71- 79—84 sgr., żółta 68—"3—79 sgr., piękne gatunki nad not , 
pr 2000 funt, na bież, miesiąc 63 tal. żądano. Żyto: ceny 
dobrze się trzymają, pr. 84 funt, w miejscu szląskie 58—62— 
67 sgr., najpiękniejsze nad not. płc., 2000 funt, na bież, mie
siąc 507,-51—507, tal. płc. i żąd., list -grud. .'0 tai. płc. i żąd., 
kwiec.-maj 49’/, tal. płr.c. Jęczmień: zaniedbany, pr. 74 funt, 
w miejscu żółty 50—55 sgr., jasny 56—59 sgr., biały CO-62 sgr, 
najpiękniejszy nad not. płac. 2000 funt, na bieżący miesiąc 56 
tal. żąd. Owies: bez zmiany, pr. 50 funt w miejscu szląski 
35—41 sgr., galicyjski 34—37 sgr., 2000 funt, na bieżący mie
siąc 51 tal. płac., kwiec.-maj 517, tal. płac. Groch: bez 
obrotu, pr. 90 fant, do gotowania 68—72 sgr., na paszę 62— 
67 sgr. Wyka: popyt mały, pr. 90 funt. 57-60 sgr. Bób: 
więcej uważany, pr. 90 fant. 74—80-88 sgr. Lubin: żądany 
w pięknym towarze, pr. 90 funt. 51—53 sgr. Koniczyna; 
popyt słaby, pr. 100 funt, biała 4—15 18—21 tal., czerwona 
iO—12—13—15 tal. Tymotka: spokojnie, 6-7-77, tal. 
Siemię konopne: bez zmiany, pr. 60 fant, brutto 54
— 58 sgr. Nasiona olejne, wyżej płacone, pr. 150 fant, 
brutto. Rzep zimowy: 176— 1S6—196 sgr. Rzepik zi
mowy: 74—180- 82 sgr., najpiękniejszy nad not. pr. 2000 
funt, na bież, miesiąc 90 tal. żąd. Olej rzepiowy; bez 
zmiany, pr. 100 funt, w miejscu 9’, Ul. żąd., na bieżący mie
siąc 91',, tal.pl. >./8 żąd., lisR-grud. 97,, tal. pł, ’/«żąd., grud.-stycz 
C% tal. żąd., kwiec.-maj 9%, tal. plac, i żąd. Kuchy rze- 
piowe; stałej, pr. 100 funt, w miejscu 61—62 sgr. Oko-

wita: pr. 100 kwart i 80% Trail, w miejscu 15ł/a tai i 
płac., na bież, miesiąc 15% tal płc., llst.-grudz. 15») V.

pic., kwiec.-maj 15'724—% tal. płc. Urzędowy kurs: Austr uf*®“4 
87%—% płac, i żąd. Rosyjsko-polskie 83% - % płac. ' '*(

(¿irłdn s/.czei-IńsUn, 10 listopada.
Pszenica: bez zmiany; na list 70, list, p.-grud. gs f

wiosnę 68 tal. Żyto: stale; na list. 55 74, listop.-grudz 
ka wiosnę 52% t ił." Olej rzepiowy: spokojnie; na list '
kwiec.-maj 9% tal. Okowita: trzyma się; na list. 15»/'i „pina. 
rud. 15’/,,, na wiosnę 167» tal. ’’ V*

Nadesłano. .
Błogo skutkująca Rcvalesciere du Barry. — Nadal 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności pJJT 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nieą 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i 
śliwą kuracyą Jego S wiątobliwości Papieża po dwudziestol«, 
rażnieniu nerwów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszt, 
dniu, biciuserca, nerwowym bólu głewy, głuchocie, szumie V' 
wie i uszach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we J 
tkich praw.e częściach ciała, chronicznych zapaleniach i tofo®84’ 
niu się żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach J ifchtł®1 
tych sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddecho»; [ev»an 
suchotach, puchlinie wodnśj, rematyzmie, pedogrze, influenza.^ 'n«ieł 
pie, mdłościach i wymiotach nawet podczas brzemiennoścL1 
obmdzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnem osłabi», 
ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niesml 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca it 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowi ie odkąd wstrzymuj»8 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd 
łącznie prawie używa wybornej Revalesciöre du Barry, która 
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Światrf 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój talerz i nach®, (»in P 
się me może błogich jej skutków. (Korespondencya z Gaz» i roz 
du Midi) — Polecenie godną jest w następujących chorcuZ 4 
niestrawności, przerwanych funkcyach żywotnych, obstrukevi 8 
sokach ostrych, kurczach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi n ?cz P* 
nośti, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków , rząd 
razie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluzi® »lne £ 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, be?,» 
stawnej bojaźni itd. / 530- 8110

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach hi 
szarych z pieczęcią Barty du Barry 1 Sp. wraz z przepisem! 
życia. — Ceny: pół fauta flor. 1 50, 1 fant flor. 2 50 2-fa.’ 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 fant. flor. 37 u 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalescifere dla piersi’2 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na m 
liżanek 11, 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fl «OTUl 
Vż ^k^ flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów n jego

Sprowadzać go można przez Barry da Barry 1 Sn WiSCZe 
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i SjseC1^ 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Preiunji '

Dz

• Vww jiinvn ajJicaaiŁj ui. VJ 1 1 Ł I o T. rTeiUIli vöL
1 „pod Murzyne “ Tuchlauben 27 w Wiedniu: w Pradze prKivch 
J. rürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu nn2L i 
ï< Pistnrv W Pplnwcn nł-zocz RimkonkA. n-----*-J ~ V. x i TT 4 1CBA uurgu p]
h. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu di 
i a, tekę Elsnera, jak tóż przez wszystkie apteki.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu W. D. w Nowym t ąozn w Galicji: List 

i dołączone 5 flor. 10 kreuzarów otrzymaliśmy, nie mogąc p 
(ież z składki tćj w m;.śl ofiarodawiów zrobię użytku, jro 
o upoważnienie nas do przekazania tej kwoty na inny cel 
mniej szlachelny.

tiSagaiÿn strel
i Dziś w środę 
leca cukiernia

tlf 1 następcę po-

tu położony ¡:raty ESyuł u na pierwszem piętrze pod No. 22, wraz skład najnow
szych don przyborów zimowych, także tulek, koronek i wstążek polecam, i starać się 
będę podług najnowszćj mody przy umiarkowany ch cenach Szan. publiczność zadowolnić. 

ronbi, dnia 8 listopada :868. 17037i

Pelagia HzyinaiiMka.
Patentowana

Machina do szycia
wraz

z aparatem do haftowania

Polhcka, Schmidta i Sp.

Anton, Pfitznera
przy Starym Rynku [7029]

Rogale.
Uzupełniwszy mój

Skład Herbaty i wybor
nych Araków

polecam takowy łaskawym względom.

J. Mondrć,
6S88 Chwalbzewo No. 39 (obok j cztj)

Z powodu zmiany gospodarstw«“-“! 
zamierzam dnia 19 listopaLy, 
<la x*. 1». przed południem tób! 
10 godzinie na mojćm podwórzi W 
sprzedać najwięcój dającemu z3eD'a 
gotową zaraz zapłatą
1 tłustego ciężkiego bn-i 

haja,
21 sztuk wdów roboczych,
10 sztuk młodocianego ;

bydła (2 i Sletnie bc«± 
baje).

Łopiemio.
Wlrfll. to:(6S6O]

W KołaczkaŚwieży asir kawior u

*1 Affeltowlcza
,6994.) Chwsliszewo No. 13.

,wie pod Witkowem s] a 
na sprzedaż tryki z zarodowej 
owczarni w Borku. (6939) kjna'

'wykonywa każdy szew i jest 
czas 
pod

najulubieńszą w obecnym 
do szycia

ni w średnim wiek’, zna-l Ł Jvau n9jpOWSzą
jąca swój fach dokładnie, opatrzona najiep. czasie, rrzewyzsza ona wszystkie inne starsze machiny
szemi świadectw)-, poszukuje miejsca od N. 
Roku. Adres: pod lit. P. N. pos e r«s -
Gostyń franko. ¿7006

2-dafne panny w bia ćm szyciu znajdą 
stale zatrudnienie w handlu towarów białych 
M’. Wilhelmów-k:i

ulica No. 7. ¿7019)
Skroi-na i przyzwoita mł da eseba, Pol

ka, poszukuje miejsca jako wyręczycielka 
pani do u, w zarządzie gospodarczym, lub 
do dozoru dzieci jako hona! od Nowego Ro
ku 1869. Obecnie jest w obowiązku. Listy 
prosi post restante P. N, Dolsk. (70i2)

Wielkie Garbary 5, na parterze, jest me 
bkwauy pekój z forte; łanim do wvnaj.

[7039]% _ 
pleszewskiejZ wystawy pleszewskiej wygrana druga 

iremia składająca się z stadnika rasy Sobot
om jest do sprzedania. Bliższą wiadomość 

udzieli <hęć kupić mającemu pan Schweng- 
fcer i pjent Dziennika Ciemlerskl w Kro
toszynie. |7O44'

Futro niedźwiedzie
do sprzedania. Bliższa wiadomość w skła
dzie Wgo Lega et Bieliński, plac Wilhel- 
mowski. ,6983).

Szkutn w dobrym stanie, na którą mo 
żna naładować do 8Ó węcpli. jest na sprze
daż. Bliższa wiadomość na Tamie u oberży
sty p. Beri ach a. (7047/

Swój skład a w nim zapas sprzętów ko
ścielnych rzeźbionych i pozłacanych, np
Mtntuói® św. Fi*iisLIch i pssył 
rozmaitój wielkości, clt«rą<«fe. bnl- 
dachlmy, chrzcielnice, obrazy
do noszenia itd. poleca szanownśj publiczno 
ści. Również przyjr.uje ołtarze nowe, resta 
uri wsnie takowych, meble rznięte, j> ko i 
wszelkie rzeźby do budowli

fabryka rzeźby i pozłacania 
W. Trzcińsliieg-o, 

dawn. Stan ghh-go,
Wodna ulica 25.

Rogalo
w wszelkich wielkościach 
'zianiach i poleca cukiernia

II. Wolkonilz
13. Wilhelmów ski plac. 13.

rozmaitych na 
17024

Wa-nonsze guziki tło hub.len 1 paletot*»««'. 
ł"ren*lzile, Obszycia ruodttr, butany I sznury. 
Hcloaze, febiyktct roayjaki i auglelMki.
Wachlarze i hiżutet ye rrattcusLEe poleca

Haideł touarów sznuklerstUh, b; łjth i drobnych
VF. Kołatali a w Itezsrze-

względem swej doskonałości. 
Skład główny u

âB z Pawłowskich BaufiWaiîO»v a * o «Fabryka bielizny,
Supicżyński j Inc I, Yhlheîinowska uk 24.

Watcr je jeilnalic.c / jak n^Jrelistejsizyeh fraf.cnz.l-.Ich fa- 
bryt*,

Prawdziwe irlamlakle popellny czarne i kolorowe,
Poprliny frwntuzkte, «azalSny, fulary gładble japeńsl Ir 

1 anteny jak najpiękniejszych barw, polecają

(5935]
W. Kukuliński i Sp.

Poznaniu.

Majętność Lubraniecka,

Pierwszą nad- 
syłkę importowa- 
njcli mięszanych 
cygar odebrał i 
poleca po nader 
umiarkowanej ce
nie 1000 za 30 tal.

T. Luziiislii.

Przez zakupno dóbr Staraj' 
Krobia pod Krobią stała się i tam-Le!r 
tejsza owczarnia zarodowa moj^ad 
własnością. Sprzedaż try-im< 
ko W odbywać się w nićj będzie Z 
zupełnie jak dawniśj i po cenach|e *< 
czasowi odpowiednich. (7036) Lno 

Stara Krobia, 6 listopada 1868.Lm!
von Lieres-Wilkan. 1

-----------

[7046]

należąca do JW. ze TVTiiioAV£-il<iój
w Kujawach polskich pod Wocławkicm położona, składająca 
się z sześciu folwarków, z obszarem przeszło [6978]

6000 mórg magdeburgskieb
przeważnie pszennój ziemi, jest od św. Jana 1869 r. pod korzyst- 
nemi warunkami clo wydzierżawienia.

Prócz tego jest browar pod sanićm miastem Lu- 
brańcem położony, opatrzony we wszelkie statki, rek wizy ta, piwnice 
i lodownią — natychmiast do przedzierżawienia.

Bliższą wiadomość udzieli na gruncie lub tćż przez skomuni
kowanie się listowne Wny OliSZCZyiiski, administrator w Lu 
brańcu pod Brześciem Kujawskim.'

Wystawa bydła opasowego
w Wrocławiu,

Dnia 6, 7 i 8 maja 1869 r. urządzoną zostanie w połączeniu
z XXVII zebraniem niemicck rólników i leśników
przez towarzystwo wrocławskiego targu na bydło na rzeź (Jankę 

Spółka) wyfetfiw a, ł»3 dła opasowego z wolną 
konkurencyą, przy premiowaniu najlepszego bydła opasowego wszel
kich gatunków, do którój zwiedzenia niniejszćm uprzejmie zapra
szamy. Formularzy zgłoszeń dostać można u podpisanego pana W.
Jankę (Kleinburgerstrasse No. 47) a program wkrótce ogłoszony 
zostanie. (7040)

Wrocław, dnia 5 listopada 1868.
Bar* it von Ende. Friedeniha’-Giessinannsdoif. W.-li nke

W. Korn. H. von Naiimsins-Hnndisl nrg.
L-iWEC.W» Âï-,7>W5.'«3B

KakłAdm i endoriauai Ladwifca Metibacfes v Peratfi&i.

Stare Erlangskie piwo
wystałe, wielka szklankę po 2 sgr. poleca

II. Lewin.
¿7048] 9). thwaliszewo 91.

Dr. Levinstdn’a
Raison de santé

l'erlln. —Srhornchrrg II 13. 
Zakład leczący dla «tewtęlrznych 
zewnętrznych 1 nerwowych chorób
Lekarz leczący radzca sanitarny dr. 
Lew-instein. Konsultacve najpierwszych 
lekarzy Berlińskich. Zgłoszenia się o 
przyjęcie przyjmuje (6588)

irluro Vlaiaon Łe santé.

Ogłoszenia yospodarskie itd
Gorzrlnib, obeznany z wszelkiemi ga

łęziami swego łachu, zaopatrzony dobremi 
świadectwami poszukuje miejsca. Bliższą 
wiadorhość udzieli rządzca Pfe ffer w Dom. 
Zalesie pod Borkiem. [6989].

Dom. Do.sk pod Inowrocławiem po
szukuje od Nowego Roku «ję roiło- 
« ego nieżonatego, któryby zarazem 
pełnił obowiązki służącego. (6980).

Zdatny i doświadczony ogTO~ 
(Inik ¿najdzie od N. Roku umie
szczenie w Zalesiti pod 
Borkiem. (7008)

Dom. Komorniki pod 
Swarzędzem poszukuje kucha
rza. (7003)

Sprzedaż tryków^;
rozpocznie się (6979)

z początkiem listopad».
Figury wielkie.

Ceny: 6—12 luidorów.
Zweibrodt p. Wrocławiem.

Teatr miefski.
W środę 11 listopada. Na obchól

urodzin Szyllera. 1)1« Vcr*ch"n8'
mug <re« FIcmto zu Genu». Re*
puhlikańska tragedya w 5 aktach przez Fr- 
Szyllera.

W czwartek 12 listopada. I. .<«lel«l*l*‘ 
Obraz ludowy z śpiewami w 1 akcie Hugo'* 
Mullera. 2. M ul lent, triu« l.»jc«r* 
Wiersz dramatyczny w 1 akcie Fr. Szyller.9' 
3. I)rr Kurnai-ker unii die I’ . 
car tle ISIS. Obraz ludowy z śpiew*011 
w 1 akcie L. Schneidera. ;70ól)

Sala «« ogrudzie ludon.ni-
We wtorek, dnia 1C) i w środę dnia H 

stopada .
Wieli. 1 bnnrrrt eałój l*Hp***
(i pułku pod dyrekcyą kapelmistrza P1

W, Appold.
Wystąpienie towarzystwa gimnastycznego

Mr Bajek i Will. Statfori.
Wystąpienie sióstr panien Maakens. 

Cena wnijścia 2% sgr. Bilety familijo® n" 
3 osoby po 5 sgr. Początek o godz. <•

.7049’. >;»»»« Tnuber.
Dni» 10 b. m. rozpoczynam

kurs tańca,
o godzinie 7 dla dam, o 8 dla panów. 

Mieszkam przy ulicy Podgórnej, »
pana SlUorskle*». ^[69991

Kornel Szczepański,
baletaik teatrów war-zawskich.

fc.
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